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Długo oczekiwana wiosna w końcu nadeszła, a wraz z nią kolejny numer „GiLA-my”. 

Choć słoneczna pogoda za oknem i kwitnące drzewa nie sprzyjają refleksji w takim stopniu, 

jak zimowe czy jesienne deszczowe wieczory, w wiosennym numerze zatrzymujemy się 

nad kilkoma istotnymi zagadnieniami. Udzielamy głosu kobietom – Zuzanna Kuffel pisze  

o molestowaniu seksualnym, a Stanisław Kostulski przygląda się czarnemu protestowi.  

Z kolei Marta Rogulska bierze zajmuje się problemem neutralności w sieci. Dla fanów spo-

łeczności youtuberów Martyna Sobczak relacjonuje spotkanie z Billie Sparrow, a nawet za-

daje jej kilka pytań w kuluarach, zaś Marcelina Gorczyńska poleca teatromanom i nie tylko 

spektakl „Piloci” warszawskiego teatru Roma. Prezentujemy też felieton Agaty Czai i roz-

mowę Zuzanny Kuffel z wybitną Aleksandrą Snuzik – nastolatką, która wynalazła lek na 

malarię z polskiej cebuli. Na tym nie koniec naszych propozycji; pełna zawartość numeru  

w spisie treści.  

Na nadchodzącą majówkę życzymy dużo słońca oraz poolimpijskiego odpoczynku, a także 

trzymamy kciuki za maturzystów na egzaminie dojrzałości. 



 

 

Neutralność sieci – zasada, zgodnie z którą dostawcy usług internetowych i rządy nie nakładają żad-

nych ograniczeń na dostęp użytkowników do sieci pozwalających na korzystanie z Internetu. Fede-

ralna Komisja Łączności w USA 14 grudnia 2017 r. przegłosowała ustawę, według której dostawcy 

Internetu będą wydzielać dotychczas powszechnie dostępne informacje lub udostępniać je za opłata-

mi, osobnymi dla każdego rodzaju serwisu. Nie brzmi tak źle, przecież i tak musisz płacić za Inter-

net, prawda? Pomyśl jeszcze raz.  

Marta Rogulska 

O neutralności sieciowej i ludziach, 

którym się nie chce 
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Internet jest dziś nie tylko źródłem naszej wiedzy  

i rozrywki oraz narzędziem pracy. Nieograniczony 

dostęp do informacji pozwala osobom żyjącym  

w środowiskach, które nie akceptują ich poglądów 

na kontakt z organizacjami lub ludźmi od których 

normalnie byliby odcięci.   

Internet jest narzędziem, którego może użyć każdy 

człowiek. Jeśli kilku dostawców zdecyduje się 

ograniczyć do niego dostęp, będzie mógł być do-

wolnie wykorzystywany do celów propagandowych 

i politycznych przez instytucje, które będą w stanie 

za to zapłacić. Reżyser filmowy będzie musiał 

przeznaczyć pieniądze na sprzedaż swojego filmu, 

zamiast na jego produkcję lub marketing. Szkoły 

będą musiały przeznaczyć więcej funduszy na do-

stęp do Internetu. 

Przez ostatnie lata bardzo przyzwyczailiśmy się do 

Internetu; wiele osób, zwłaszcza młodszych, nie 

wyobraża sobie bez niego życia. Dlatego też te oso-

by nie zdają sobie sprawy z zagrożenia, lub w ogóle 

nie interesują się sprawą neutralności sieciowej, 

sądząc, że to tylko kolejna afera, która ucichnie po 

kilku tygodniach trendowania na Twitterze. Nie 

zwrócą na nią uwagi, bo przecież tyle fałszywych 

alarmów pojawia się na portalach informacyjnych 

każdego dnia. Nie, jeśli zmiana zasad neutralności 

wejdzie w życie, prędzej czy później każdy odczuje 

jej skutki. To nie wiadomość o kolejnej rzekomej 

dacie końca świata, która szybko obiega kilka por-

tali i następnego dnia znika, by wrócić kilka mie-

sięcy później. Natłok takich informacji prowadzi do 

znieczulicy społecznej i w końcu kiedyś nie przy-

kuje naszej uwagi wiadomość, która potem okaże 

się tragiczna w skutkach. 

*** 

Poświęć chwilę na poczytanie o tym, na jakich za-

sadach korzystasz z Internetu. Niedoinformowanie 

prowadzi do ignorancji i bierności. Masz przed so-

bą największe źródło informacji na Ziemi, wyko-

rzystaj je, aby mieć świadomość, kto kontroluje 

informacje jakie widzisz. I zawsze sprawdzaj źró-

dła. Pomyśl o Internecie jak o prezentacji z biolo-

gii. Śmiałbyś nie podać bibliografii?  

14 grudnia FCC przegłosowało ustawę. 

21 stanów pozwało jednak FCC, żąda-

jąc sprawdzenia, czy  ustawa jest ona 

zgodna z konstytucją i czy nie narusza 

praw człowieka. Nadal potrzebny jest 

jednak głos ludzi, społeczny sprzeciw 

wobec ustawy wyrażający się np. w pe-

tycjach, które można podpisać, nie bę-

dąc obywatelem Stanów Zjednoczo-

nych. Wszystkie informacje są do zna-

lezienia na anglojęzycznej stronie 

www.battleforthenet.com. 
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Martyna Sobczak 

Na służbie u św. Walentego 
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W okresie Walentynek wielu z nas ubolewa nad brakiem drugiej połówki. Serduszkowa atmosfera 

sprawia, że single czują się w tym czasie jacyś niepełnowartościowi, niekompletni. Powraca pytanie: 

dlaczego tak trudno znaleźć sobie dziewczynę, chłopaka?  Może dlatego, że nie do końca wiemy, jak 

zakochuje się płeć przeciwna. Mamy jednak na ten temat różne wyobrażenia i opinie. O nie właśnie 

poprosiłam uczniów i nauczycieli GiLA. 

Według chłopców dziewczyny zakochują się powo-

li, potrzebują czasu dla swoich uczuć. Wyjątkiem 

jest miłość od pierwszego wejrzenia. „Myślę, że  

u dziewczyn sam proces zakochania jest delikatniej-

szy, bardziej subtelny. Na pewno duży wpływ ma 

na to zachowanie mężczyzny w stosunku do nich. 

Wydaje mi się, że znaczącą okazuje się tutaj senso-

ryka – zmysły są czulsze i mocno ze sobą powiąza-

ne. Kobiety potrzebują trochę czasu zanim poczują, 

że to ktoś warty uwagi” – mówi Krzysztof Dziar-

dziel. No dobrze, ale jakich cech dziewczyny szuka-

ją u chłopców w trakcie tego – jak się okazuje – 

długiego procesu zakochania? Na to pytanie odpo-

wiada Przemek Kocioruba: „Wydaje mi się, że 

chcą, aby chłopak był męski, inteligentny, żeby czu-

ły się przy nim bezpiecznie. Ważny jest dla nich 

wygląd, charakter i poczucie humoru”. Krzysztof 

natomiast uważa, iż „u kobiet mniejsze znaczenie 

ma wygląd chłopaka, a większy jego zapach i do-

tyk. Dziewczyny potrzebują, żeby je 

przytulić; chłopcy też, pomimo że 

rzadko się do tego przyznają”. Zda-

nia chłopców są rozbieżne. Zatem 

jak według kobiet zakochuje się płeć 

żeńska i na co zwraca uwagę, szuka-

jąc partnera?  

„Kiedy dziewczyna się zakochuje, 

towarzyszy jej stan uniesienia, jest 

cała w skowronkach, pełna radości; 

zakochanie często staje się esencją 

jej życia, dodaje skrzydeł, ale także 

sprawia, że niekiedy jej czynom bra-

kuje rozsądku” – wypowiada się Ka-

rolina. Zarazem jednak, zdaniem Ka-

roliny, dziewczyny chcą poczucia 

bezpieczeństwa, czułości, akceptacji. 

„Chcą się czuć kochane. Szukają 

chłopaka dojrzałego i inteligentnego, 

który będzie je szanował i doceniał” 

– kontynuuje Karolina. „Dziewczyny 

– dodaje Ania – często patrzą na to, 

czy dobrze im się z tym chłopakiem 

rozmawia”. Tak zakochują się dziewczyny. Niby 

nic skomplikowanego, a jednak dla wielu chłopców 

pozostaje wielką zagadką. No właśnie, a jak zako-

chują się chłopcy? 

„Myślę że kiedy chłopak się zakochuje, w odróżnie-

niu od dziewczyny, nie staje się to dla niego główną 

częścią życia, nie pochłania większości jego myśli, 

choć z pewnością istnieją wyjątki. Chłopak chce się 

o dziewczynę starać, zatrzymać ją przy sobie. Chce 

być dla niej dobry, czuły, dbać o nią” – odpowiada 

Karolina. „U chłopców ten mechanizm działa po-

dobnie, jak u dziewczyn. Na pierwszym miejscu 

stawiają przyjemność ze wspólnej rozmowy i uczu-

cia towarzyszące im w obecności tej  osoby. Nie-

którym bardziej zależy na wyglądzie wybranki, in-

nym mniej” – stwierdza Ania. 

„Najbardziej liczy się jej stosunek do świata. Dlate-

go trudniej jest znaleźć sobie kogoś, jeśli z natury 
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jest się smutnym człowiekiem – radość i szczęście, 

to w naszych czasach towar na wagę złota. Kolej-

nym ważnym aspektem jest podobieństwo do chło-

paka, ale tylko trochę – dzięki temu mamy wspólne 

tematy. Nie mówię o  wspólnocie zainteresowań, 

choć to też może mieć znaczenie. Myślę, że ważne 

jest to, aby znaleźć złoty środek – kobieta nie może 

być idealną kopią mężczyzny, bo w przeciwnym 

wypadku obie strony mogłyby się sobą znudzić. 

Musi być kochana, opiekuńcza oraz kobieca. Oczy-

wiście to wszystko nie stanowi określonej zasady – 

każdy człowiek jest inny i właśnie to jest w każdym 

z nas piękne” – stwierdza Krzysztof Dziardziel.  

Zazwyczaj ani dziewczyny z chłopakami, ani chłop-

cy z dziewczynami nie rozmawiają o swojej uczu-

ciowości. Może powodem jest nieśmiałość, może 

obawa przed narażeniem się na śmieszność bądź 

ryzyko bycia niezrozumianym(-ą) przez rozmówcę? 

Powodów jest pewnie sporo. Dziewczyny nie chcia-

ły też upubliczniać swoich nazwisk, bo kwestię za-

kochania traktują w sposób osobisty. Płeć żeńska 

niekoniecznie chce otwarcie opowiadać o swoich 

uczuciach. Chłopcy raczej nie mają z tym proble-

mów. Czy w świecie dorosłych coś się zmienia? 

Czy osoba z pozoru doświadczona wie więcej na 

temat zakochania? Jak nauczyciele poradzą sobie  

z trudnymi pytaniami o stan naszych uczuć? 

„Myślę – mówi pani Agnieszka Grzelak – że kobie-

ty zakochują się namiętnie. W widoczny sposób 

okazują swoje uczucia np. podczas rozmowy. Poka-

zują to także spojrzeniami, trzymaniem za ręce. Tę-

sknią za swoim wybrankiem. Nie mogą się docze-

kać kolejnych spotkań. Są czułe w stosunku  

do mężczyzny. Ja u płci przeciwnej zwracam uwagę 

na inteligencję i wrażliwość, dla innych kobiet mo-

że istotny jest wygląd, majątek”. A jak to wygląda  

 perspektywy mężczyzny? „Moim zdaniem kobiety 

najczęściej zwracają uwagę na intelekt oraz poczu-

cie humoru i ważne, żeby wybranek był ciut ład-

niejszy od małpy” – żartuje pan Arkadiusz Kierys. 

Co z mężczyznami, jak oni się zakochują? 

„Mężczyźni wyrażają swoje uczucia znacznie bar-

dziej powściągliwie. Częściej pokazują kobiecie,  

że im na niej zależy poprzez czyny niż słowa. Naj-

bardziej zwracają uwagę na oczy, dłonie oraz inne 

atrybuty kobiecości. Poza wyglądem liczy się dla 

nich ciepło i dobroć płynące z serca wybranki” – 

odpowiada pani Agnieszka Grzelak. „Mężczyźni 

zakochują się tak samo, jak kobiety – bez pamięci. 

Mężczyźni mają trudność z okazywaniem miłości. 

Najczęściej przekłada się ona na prezenty, a nie na 

słowa. U kobiet zwracają uwagę na urodę i intelekt 

– to oczywiste” – komentuje zalotnym tonem pan 

Arkadiusz Kierys. 

O zakochiwanie się, jak ono przebiega u obu płci, 

pytam też osobę duchowną. „Mężczyźni zakochują 

się spontanicznie, w sposób nieprzewidywalny,  

zaskakujący. Do zauroczenia wiele nie trzeba, ale 

na zakochanie potrzeba czasu. Kiedyś w pierwszej 

kolejności liczył się dla mnie walor zewnętrzny, ale 

teraz pewnie nie byłbym taki prymitywny, żeby 

skupiać się tylko na tym. Kobieta powinna być za-

bawna i delikatna. Mężczyzna widzi ładną kobietę 

pierwszy raz i myśli «O! Podoba mi się». Dama 

musi najpierw poznać wybranka, zanim się w nim 

zakocha. Niektóre kobiety cenią sobie delikatność  

i uczuciowość, a  inne wolą twardzieli” – wypowia-

da się ks. Dawid Wasilewski. 

Nie da się ukryć – w myśleniu 

o zakochaniu różnych płci są 

podobieństwa i różnice. 

„Zarówno dziewczyny, jak  

i chłopcy, kobiety oraz męż-

czyźni – podsumowuje Karoli-

na – szukają z pewnością wza-

jemności, czyli spełnienia po-

trzeby, by obie strony wnosiły 

coś do relacji, podejmowały 

inicjatywy, starały się. Nie 

można utrzymać związku,  

w którym tylko jedna osoba 

wykazuje jakieś działania,  

a druga pozostaje wyłącznie 

ich odbiorcą, nie dając nic  

w zamian”.  
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Prawa kobiet – podaj dalej! 

Stanisław Kostulski 

Na początku stycznia minęła 25. rocznica uchwalenia tzw. kompromisu aborcyjnego – przepisów  

regulujących przerywanie ciąży.  

Te przepisy, jedne z najbardziej restrykcyjnych  

w Europie, budzą wiele sporów i co jakiś czas po-

dejmowane są próby ich zmiany. Podczas posiedze-

nia Sejmu 10 stycznia odbyły się głosowania nad 

obywatelskimi projektami ustawy. Posłowie i po-

słanki niewielką przewagą głosów odrzucili projekt 

w pierwszym czytaniu. Zamieszanie w szeregach 

opozycji, głównie nieobecność posłów na sali ple-

narnej lub wyjęcie kart do głosowania, spotkało się 

ze zdumieniem i oburzeniem części społeczeństwa. 

Odrzucający obywatelskie projekty ustaw: Euge-

niusz Kłopotek, Zbigniew Sosnowski (PSL), Bar-

tosz Kownacki, Ewa Kozanecka, Piotr Król, To-

masz Latos, Joanna Borowiak, Iwona Michałek, 

Anna Sobecka, Łukasz Zbonikowski (PiS), oraz 

wstrzymujący się od głosu lub nieobecni na sali: 

Teresa Piotrowska, Antoni Mężydło, Arkadiusz 

Myrcha (PO), Paweł Szramka (Kukiz 15), reprezen-

tują nasze województwo. Dlatego trzy dni później, 

13 stycznia, grupa toruńskich feministek zorganizo-

wała spontaniczny protest. 

– Strajk był zorganizowany pod wpływem chwili, 

byłyśmy wkurzone i wyszłyśmy to zademonstrować 

– mówiła Agata Chyżewska-Pawlikowska, współor-

ganizatorka demonstracji. –Bardzo nas cieszy, że 

coraz więcej młodych do nas przychodzi. Uważam 

to za symptom zwiększenia świadomości na temat 

swoich praw. Myślę, że obecna sytuacja polityczna 

kraju sprawia, że ludzie po prostu chcą zareagować 

na to, co się dzieje, przyjść i się wykrzyczeć. 17 

stycznia w całej Polsce odbyły się protesty pod ha-

słem Czarna Środa. W Toruniu nie posunięto się do 

obrzucania biur poselskich balonikami z czerwoną 

farbą, jak to miało miejsce w Warszawie. Toruńscy 

posłowie PO musieli jedynie uporać się z odkleje-

niem od drzwi „karnych ci*ek za łamanie praw ko-

biet”. Na pytanie, czy te masowe demonstracje są 

już rewolucją społeczną, Marta Lamers, współorga-

nizatorka obu demonstracji odpowiada: – Dla mnie 

to jest rewolucja, walka o równość. Oczywiście, 

presja wywierana na polityków jest istotna, ale tak 

naprawdę chodzi przede wszystkim o to, żebyśmy 
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policzyli, ile nas jest, jak dużo osób zyskuje świado-

mość. Chciałabym zwrócić uwagę na to, że dzięki 

tym protestom powstało bardzo dużo grup femini-

stycznych podejmujących coraz więcej działań. 

Agata Chyżewska-Pawlikowska i Marta Karasińska 

wtórowały: – Polityków miałyśmy w głębokim po-

ważaniu, opozycja, sposobem, w jaki oni potrakto-

wali obywatelki i obywateli jeszcze nas w tym 

utwierdza. Prawda jest taka, że opozycja jest na uli-

cy. To my i tylko my jesteśmy opozycją. 

W tym samym czasie do prac w sejmowej komisji 

został skierowany inny obywatelski projekt – usta-

wy aborcyjnej. Komitet „Zatrzymaj aborcję” zapre-

zentował w parlamencie rozwiązanie, które zakazu-

je usuwania ciąży z powodu uszkodzenia płodu. 

Episkopat dziękuje posłom, którzy głosowali „za 

życiem”. Na portalach społecznościowych i infor-

macyjnych internauci w różny sposób komentowali 

ostatnie wydarzenia. 

Protesty gromadzą wiele osób młodych, starszych, 

kobiet, mężczyzn, samotnych i całe rodziny. – Co 

mi się wydaje, że jest siłą naszych protestów – za-

stanawia się Anna Lamers – to jest ich zupełna bez-

partyjność, oddolność. Dlatego myślę, że ludzie 

przychodzą, bo czują, że muszą. Ja mogę nawet 

chora przyjść, bo to wszystko się dzieje prosto  

z serca. To jest prosty, czysty przekaz: jesteśmy 

wszyscy razem. Co dla mnie bardzo ważne, na pro-

testach jest także dużo mężczyzn, którzy, gdy krzy-

czymy „Ja dokonałam aborcji”, krzyczą „Ja też”. 

Czują, że są częścią nas wszystkich, naszego życia. 

O tej wspólnej walce wspomina także Agata Chy-

żewska-Pawlikowska: – Jestem przyjemnie zasko-

czona, ile przychodzi osób dojrzałych, dla których 

pewne problemy, takie jak na przykład kwestia 

aborcji, wydawać by się mogły mniej palące niż dla 

dwudziestoletnich, młodych kobiet. Liliana Piskor-

ska, członkini grupy Manifa Toruń, dodaje: – 

Ogromnie dla mnie ważną rzeczą jest tworzenie 

grupy, która organizuje demonstracje. Nie możemy 

czekać aż ktoś inny to zrobi, bo po prostu nie ma 

kto. 

W Toruniu działa wiele grup feministycznych. Rea-

lizują one hasło „Solidarność naszą bronią”; jako 

wspólnota działają nie tylko na rzecz praw kobiet. 

Współorganizują komitety obrony lokatorów, finan-

sują zakup środków higienicznych dla najuboższych 

kobiet, organizują zbiórki pieniędzy, na przykład na 

rzecz toruńskiej rodziny, która utraciła w pożarze 

dobytek oraz na leczenie chorego na złośliwy no-

wotwór Mikołaja. Cyklicznie organizowane są 

otwarte dyskusje o prawach kobiet i spotkania  

z osobami ze świata filmu i literatury. W tym roku, 

po raz trzeci, odbędzie się Manifa Toruńska. Jest to 

największa feministyczna demonstracja w ciągu 

roku, której towarzyszą liczne imprezy organizowa-

ne w ciągu tygodnia poprzedzającego protest. Tego-

roczne hasło nawiązuje do setnej rocznicy odzyska-

nia przez Polskę niepodległości i setnej rocznicy 

uzyskania przez kobiety praw wyborczych. Hasło: 

„Solidarnie o lepszy świat. Prawa kobiet – podaj 

dalej!” oraz czerwono-żółty plakat pokazują cią-

głość między ideami dawnych sufrażystek i współ-

czesnych feministek. Dla Marty Siwickiej, współor-

ganizatorki Marszu Równości i członkini grupy Ma-

nifa Toruń, to wydarzenie jest formą świętowania: – 

Jest to sposób, w jaki chcę obchodzić Dzień Kobiet, 

bez kwiatków i słodyczy .To jest czas kiedy może-

my powiedzieć o ważnych dla nas kwestiach, może-

my przypomnieć o dyskryminacji, możemy przeka-

zać nasze postulaty. 

Na razie w mocy utrzymuje się tzw. kompromis  

z 1992. O tym, czy najbliższe miesiące przyniosą 

zmianę tejże ustawy, zadecydują posłowie. Na po-

czątku lutego toruńska posłanka Joanna Scheuring-

Wielgus złożyła projekt „Ratujmy Kobiety” jako 

projekt poselski. Czy z tej politycznej awantury 

można wyciągnąć jakieś pozytywne konsekwencje? 

Marta Kokorzycka z Manify Toruń uważa, że tak: – 

Jestem wdzięczna instytutowi Ordo Iuris, Kai Go-

dek i tym wszystkim innym „gwiazdom” antyabor-

cyjnych ustaw, dlatego że dzięki nim ten temat stał 

się głośny. Wiele osób zradykalizowało swoje po-

glądy, a niewiele boi się rozmawiać o aborcji. Jesz-

cze kilka lat temu wiele moich koleżanek nie chcia-

ło rozmawiać na ten temat. W tym momencie więk-

szość kobiet z mojego otoczenia jest albo za libera-

lizacją ustawy, albo popiera tzw. kompromis, choć 

znam też osoby, które są przeciw. Natomiast przede 

wszystkim zostało przełamane pewne tabu, zaczy-

namy rozmawiać, wymieniać się argumentami. 
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Zuzanna Kuffel 

Wstydzić się nie jest naszą rolą 
„Mama nigdy mi nie powiedziała, że dotyk obcego faceta, gdy go nie chcę, jest czymś złym, że mogę 

odmówić. Może wynika to z faktu, że myślimy, iż takie rzeczy nie przydarzają się naszym córkom, 

przyjaciółkom... że takie rzeczy to tylko w Los Angeles...” 

Październik 2017 – amerykański producent filmowy 

Harvey Weinstein zostaje oskarżony o molestowa-

nie przez ponad 50 kobiet. Świat obiega hasztag 

#metoo. W tych dwóch słowach kobiety przyznają, 

że też dotknął je problem przemocy seksualnej. Nie-

całe 4 miesiące później Oprah Winfrey odbiera Zło-

ty Glob za całokształt twórczości. Jej przemówienie 

wzrusza wszystkich. Słuchaczki płaczą, mężczyźni 

przytakują znacząco. Kilka dni temu Amerykanie 

tłumnie ruszyli w marszach przeciwko polityce Do-

nalda Trumpa. Na transparentach pojawiały się na-

pisy, takie jak „Prawa kobiet to prawa człowieka” 

czy „My, naród, jesteśmy silniejsi niż strach".  

W Nowym Jorku z tej okazji zebrało się ponad pół 

miliona osób. Podczas swojego przemówienia  

z okazji wręczenia Złotych Globów Winfrey mówi-

ła o inspirujących kobietach, które poczuły się wy-

starczająco silne, by mówić o swoich historiach. 

Dotarłam do kilku Polek – młodszych i starszych, 

które nie dają przyzwolenia na naruszanie ich  prze-

strzeni osobistej, molestowanie ani żarty o podtek-

ście seksualnym – kobiet, które wiedzą, że „takie 

rzeczy” to nie tylko w Los Angeles. 

Choć trudno dokładnie odpowiedzieć na pytanie 

„kiedy zrozumiałam że jestem kobietą?”, na pewno 

wiadomo, że do takich dojrzałych przemyśleń dale-

ko 6-letnim dziewczynkom. One jednak też są mo-

lestowane. Na potrzeby tego artykułu, dorosła już, 

Justyna pierwszy raz mówi o swoim przeżyciu  

z dzieciństwa. „Razem z mamą chodziłyśmy do są-

siadki, która miała kilkunastoletniego syna. Gdy 

zostawaliśmy sami w pokoju, on prosił mnie, że-

bym się położyła i rozłożyła nogi. Cały czas mówił, 

że to zabawa i żebym nie mówiła nikomu. Gdy to 

robiłam, smyrał mnie między nogami. Mnie to bar-
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dzo łaskotało, więc się śmiałam. Jednocześnie czu-

łam się dziwnie, nieswojo. Myślałam, że to zaba-

wa.... Dopiero wiele lat później przypomniałam so-

bie o tych «zabawach». Tak, to było molestowanie” 

– wspomina. Jej przypadek nie jest odosobniony. 

Historia Justyny od opowieści Oli różni się jednym 

– ta druga spotkała się z przemocą seksualną ze 

strony starszego mężczyzny. Jako 9-latka nocowała 

u koleżanki razem z jej kuzynką. Dwie dziewczynki 

zasnęły dość wcześnie, Ola jeszcze nie była zmę-

czona.  „Wtedy do pokoju wszedł znajomy taty mo-

jej koleżanki (…) Powiedział, że gdy jego dzieci nie 

mogą zasnąć, masuje im brzuszki. Nie pamiętam 

bym prosiła go o masowanie albo nawet wyraziła na 

nie zgodę. Wsadził rękę pod moją dwuczęściową 

piżamę i zaczął masować. Chyba zdawało mi się, że 

schodzi coraz niżej, bo jego ręka była już na moim 

podbrzuszu. Bojąc się, przewróciłam się na bok 

przygniatając jego rękę. Zdziwiłam się, bo nie za-

brał ręki od razu” –kilka lat po zdarzeniu napisze 

Ola w swoim pamiętniku. Po latach zastanawia się, 

dlaczego czuła upokorzenie, wstyd. „Przecież to ten 

facet powinien się wstydzić” – przyznaje. Tak jak 

wiele ofiar molestowania – gniew na oprawcę skie-

rowała na siebie.  

Justyna mówi, że zaczynała dojrzewać jako dwuna-

stolatka. Nie nosiła jeszcze stanika. Pojechała  

na wieś do koleżanki. Szły ulicą, kiedy mężczyzna 

przed czterdziestką, ojciec kolegów, włożył jej rękę 

pod bluzkę. „Sparaliżowało mnie. Nie potrafiłam 

zareagować. Myślałam, że on na pewno nie ma nic 

złego na myśli, że to po prostu jakaś sympatia, zwy-

kłe objęcie. Tak, to było molestowanie. Co najgor-

sze - nikomu o tym nie powiedziałam. Nigdy” – 

opowiada Justyna. Ona także się wstydziła. Ponadto 

myślała, że coś sobie uroiła albo przesadza. Nie 

przesadzała. 

Zwierzęce zachowania wobec nastolatek to nie tyl-

ko problem dojrzałych mężczyzn borykających się  

z kryzysem wieku średniego, ale także młodzieży. 

Kiedy Kamila rozpoczęła naukę w gimnazjum, była 

jedną z najbardziej roześmianych osób. Z czasem 

przez jej pewność siebie i śmiałość w kontaktach 

międzyludzkich zaczęto ją wyśmiewać jako tę, któ-

ra wychodzi przed szereg i szuka atencji. Punkt kul-

minacyjny fali niechęci do jej osoby nastąpił, kiedy 

pojawiły się plotki o zauroczeniu Kamili chłopa-

kiem z klasy wyżej. „Idąc z tłumem nie przestawał 

śmiać się na mój widok z powodu rozsianego kłam-

stwa” – wspomina dziewczyna. „Z nieokrzesanym 

atakiem furii podbiegł do mnie i krzyknął, że skoro 

on mi się podoba, należy mu się nagroda. Ścisnął 

mnie od tyłu i przeciągnął moje skrępowane ciało 

po całej długości korytarza szkolnego, co stanowi 

jedno z moich najbardziej nieprzyjemnych, wstydli-

wych i przecież bardzo bolesnych wspomnień” – 

kontynuuje Kamila. Zwraca uwagę na tłum gapiów, 

jaki ściągnęło zajście. „Do teraz pamiętam mojego 

wybawcę, który szybko podbiegł uspokoić szalone-

go kolegę, co dało mi wreszcie oddech, którego mo-

głoby mi zabraknąć w ciągu kilku sekund, jeśli 

oprawca by nie zaprzestał” – dodaje dziewczyna. 

Wskazuje także na brak natychmiastowej reakcji  

ze strony kadry pedagogicznej.  

Podobne przypadki zdarzają się w szkole. Nauczy-

ciele nie tylko zbyt często pozostają obojętni, ale 

też pozwalają sobie na poniżanie uczennic w klasie, 

jeśli są bezrefleksyjnymi  mężczyznami . Cieszy 

fakt, że chłopcy zauważają takie zachowania i część 

z nich jest nimi równie oburzona, jak kobiety. Ma-

ciej opowiada mi o sytuacji, która spotkała jego ko-

leżankę w jednym z toruńskich gimnazjów. Podczas 

lekcji nauczyciel ogłosił niezapowiedzianą kartków-

kę. Dziewczyna miała tego dnia „szczęśliwy nume-

rek”, co zwalniało ją z pisania. Gdy zgłosiła to pro-

wadzącemu lekcję, otrzymała odpowiedź: 

„Szczęśliwy numerek to będzie, jak nie zajdziesz  

w ciążę”. „To była uwaga nie na miejscu, jakby na-

uczyciel sugerował, że jest rozwiązła seksualnie” – 

komentują koledzy z klasy. Takim zachowaniom 

wszyscy powinniśmy mówić „NIE”. 

Justyna przekonuje, że można powiedzieć „NIE” 

nawet własnemu mężowi. „To naprawdę myślący 

facet – mój partner przez duże P. Jednak zdarzało 

mu się złapać mnie za tyłek wtedy, kiedy tego nie 

chciałam, gdy np. robiłam coś w kuchni. Na począt-

ku po prostu odchodziłam lub całowałam go, są-

dząc, że inaczej się obrazi, pomyśli, co ja taka je-

stem niedotykalska, przecież to mój mąż.... Nie 

przyszło mi do głowy, że przecież mam prawo tego 

nie chcieć! Mój tyłek – nie jego własność. W końcu 

powiedziałam to na głos. Że nie życzę sobie takich 

sytuacji, że źle się wtedy czuję. Zadziałało. Oboje 

przemyśleliśmy to, co się stało” – mówi z ulgą. Nie-

stety w pracy i środowisku zewnętrznym nie tak 

łatwo przeciwstawić się przemocy seksualnej. 

Ewelina już jako 18-latka zatrudniła się w biurze, 

gdzie jej przełożeni – mężczyźni około pięćdziesiąt-
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ki często kierowali żarty o podtekście seksualnym 

w jej stronę. „Bywały sytuacje, że próbowali mnie 

dotykać, ale się dystansowałam. Kiedyś mój bezpo-

średni przełożony zapytał wprost czy nie poszła-

bym z nim na kolację. Zmroziło mnie, kiedy to 

usłyszałam, ale postanowiłam obrócić wszystko  

w żart” – wspomina dziewczyna. Jej strategia się 

powiodła i do prywatnego spotkania nie doszło. 

Jednak na horyzoncie pojawiły się nowe problemy. 

Kiedy jej szef dowiedział się, że ma chłopaka,  za-

czął na nią krzyczeć przy byle okazji i prawić 

złosliwości. „Po rozmowie z koleżankami, które 

pracowały dłużej niż ja dowiedziałam się, że on 

często krzyczy na kobiety, natomiast gdy mężczy-

zna popełnił błąd, padało tylko stwierdzenie: Ale 

nie rób tak więcej... i koniec rozmowy” – opowiada 

Ewelina. Po dwóch latach odeszła z firmy.  

Z niekomfortową sytuacją podczas pracy w firmie 

zmierzyła się również Justyna. „Pewnego razu pre-

zes siedział przy komputerze, weszłam do pokoju,  

a on mnie zawołał, żebym podeszła i zobaczyła coś 

na monitorze. Podeszłam, a on powiedział: siadaj  

i pokazał na swoje kolana. Byłam w szoku – nie 

wiedziałam, co mam zrobić…” – wspomina kobie-

ta. Zdezorientowana zrobiła to, co polecił jej szef. 

Swoją decyzję tłumaczy tak: „Znowu ta myśl:  nie, 

to na pewno zwykła propozycja, odmówię i będzie 

głupio nam obojgu, przecież prezes na bank nic złe-

go nie ma na myśli”. Do dziś wstydzi się, że nie 

odmówiła. Siedząc na kolanach szefa, czuła się 

strasznie.  

Molestowanie w pracy spotkało też Zuzę niedługo 

po tym, jak zatrudniła się w kawiarni współpracują-

cej z sąsiednią restauracją. Pewnego dnia skończyła 

pracę równocześnie z tamtejszym szefem kuchni. 

Zapytał ją, w którą stronę idzie i zaproponował po-

dwózkę. Zawsze w pracy zachowywał się w po-

rządku, więc dziewczyna nie miała żadnych podej-

rzeń. Gdy dojechali na miejsce, zaproponował jesz-

cze, że wniesie na górę jej siatkę z zakupami, którą 

miała przy sobie. „Doszliśmy do mieszkania, oka-

zało się, że mojego ówczesnego chłopaka nie było 

akurat w domu. Facet zaczął się do mnie dobierać, 

nie reagował na moje protesty, mówiąc tylko, że 

przecież mój chłopak się nie dowie. Szczęśliwie 

udało mi się dotrzeć do kuchni i wyciągnąć z szu-

flady nóż do mięsa. Krzycząc już, powiedziałam, że 

ma się nie zbliżać i natychmiast wyjść albo zaraz 

zadzwonię na policję” – opowiada Zuza, po czym 

przyznaje, że nie sądzi by potrafiła zrobić komuś 

krzywdę nawet w samoobronie. Na szczęście na-

pastnik się przestraszył i odpuścił. Co najgorsze  

w tej historii – następnego dnia w pracy Zuza czuła 

wstyd. Przecież to on powinien.  
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Przemoc seksualna oprócz tego, że zdarza się  

w pracy i w szkole jest też problemem ulicy. Agre-

sorami bywają zarówno znajomi, jak i obcy. Ania 

była w drugiej klasie gimnazjum. Skończyła lekcje 

wcześniej i szła ze szkoły na przystanek. Obok niej 

stanęło trzech chłopaków – jednego znała już od 

podstawówki, ale nie zadawali się ze sobą. Nagle 

usłyszała, że ma „fajne cycki”. Wsiadła do autobu-

su, usiadła na samym tyle. Chłopcy musieli pod-

biec, aby zdążyć do autobusu, i choć wsiedli 

drzwiami przy kierowcy, przeszli na sam tył. „Jeden 

z nich usiadł obok mnie, dwóch naprzeciwko. Ci 

dwaj cały czas się na mnie gapili. To było straszne. 

Nie wiedziałam, czy patrzeć na nich, żeby widzieli 

że się nie boję, choć właśnie wtedy zobaczyliby 

strach w moich oczach. Może spojrzeć w okno. Po-

kazałabym, że ich ignoruję, ewentualnie, że za bar-

dzo się boję, by znieść ich wzrok” – dzieli się prze-

życiami Ania. Chcąc wysiąść, wstała i poszła  

w stronę drzwi. „Wtedy jeden z nich wyciągnął rękę 

i dotknął moich piersi. Na chwilę zatrzymał mnie 

ten gest, pamiętam, że pozostali się śmiali. Mimo to 

podeszłam do drzwi i wysiadłam na następnym 

przystanku. Musiałam pojechać późniejszym auto-

busem” – dopowiada.  

Justyna też miewa z powodu zaczepek na ulicy nie-

przyjemności. Kiedy widzi grupę robotników, prze-

chodzi na drugą stronę. Dziesiątki razy słyszała, jak 

mówili jeden do drugiego: „o zobacz, ta jaka ład-

na”. Mężczyźni w klubie łapią ją za pośladki,  

a w tramwaju gapią się na dekolt. „Latem nie chcę 

zakładać obcisłych bluzek czy mających głębokie 

dekolty w obawie przed takimi zachowaniami, ko-

mentarzami, gwizdaniem czy cmokaniem” – tłuma-

czy kobieta. Podobne zdarzenie miało miejsce, gdy 

Edyta wracała ze szkoły do domu. Mieszkała wów-

czas w toruńskiej dzielnicy o złej sławie, gdzie takie 

niekomfortowe sytuacje dość często ją spotykały. 

Idąc do domu po ciemku, często była zaczepiana 

przez podchmielonych mężczyzn, którzy składali jej 

niemoralne propozycje. „Niektórzy byli bardzo na-

chalni, szli za mną. Raz zdarzyło mi się, że jakiś 

młody mężczyzna objął mnie w tali, pytając, czy 

chciałabym się z nim przespać. Do dzisiaj pamiętam 

zapach alkoholu, który było czuć od tego mężczy-

zny” – wspomina z obrzydzeniem dziewczyna. 

Celowo nie podałam nazwisk osób, które zabrały 

głos, bo mówią w imieniu całej damskiej społeczno-

ści. Sytuacje, które im się przydarzają są uniwersal-

ne i nie powinny być tematem tabu. Chociaż kobie-

ty w Polsce mają prawo wyborcze od 1918 roku  

i wielu wierzy, że żyjemy w czasach równoupraw-

nienia – nadal nie jest ono pełne. My – kobiety nie 

chcemy bać się, idąc ulicą, pod przymusem poniża-

jącej sytuacji wy-

siadać z autobusu  

i czekać na kolejny, 

bić się z myślami, 

czy słusznie postą-

piłyśmy. Chcemy 

życia bez obaw 

przed mężczyzna-

mi, a przede 

wszystkim bez 

wstydu za ich 

obrzydliwe zacho-

wania. W 2018 – 

Roku Praw Kobiet 

– chcemy uświada-

miać, że przemoc 

seksualna to nie 

tylko problem 

show-biznesu, ale 

też naszych córek, 

matek i przyjació-

łek. 

Źr
ó

d
ło

: 
In

te
rn

et
 
GiLA-my, nr  2 (27), kwiecień 2018 



 

 

W świecie YouTuba 

Martyna Sobczak 

Do najpopularniejszych kanałów należą: Blow, reZigiusz, Stuu, Naruciak, Planeta Faktów, a to tylko 

męska część YouTube’a. W rankingach najlepszych youtuberów prowadzą mężczyźni, mimo  

że dziewczyny wcale nie są gorsze: BEKSY, Zuzanna Borucka, Agnieszka Grzelak Vlog, Gram Pau-

la, Adrianna Skon i właśnie Billie Sparow. Youtuberzy najczęściej tworzą swoje kanały na tematy 

naukowe lub w celu rozśmieszenia widza. Ale można też połączyć jedno z drugim, jak robi to Billie 

Sparrow, czyli Weronika Szymańska. 

Znana yotuberka studiuje na drugim roku polonisty-

ki medialnej, a na jej kanale jest powyżej 250 000 

subskrypcji. Tworzy filmiki, pośród których te na 

poważne tematy również miewają zabawny charak-

ter. I robi to znakomicie. Ową dwoistość oddaje ty-

tuł spotkania z Weroniką – „Z beką czy na serio?”, 

które miało miejsce 17 listopada na Uniwersytecie 

Warszawskim w sali Adama Mickiewicza. Moty-

wem przewodnim wystąpienia była odpowiedzial-

ność za słowa w Internecie, zaś jego przyczyną – 

zachowania zaobserwowane przez dziewczynę na 

Facebooku – komentarze, kłótnie, obelgi, pisanie 

głupich rzeczy i udostępnianie ich dalej przez in-

nych. „I ja, i Wy, lepiej się pilnujmy” – po-

wiedziała. Przyznała również, że bardzo lubi 

„stalkować” innych ludzi i często praktykuje 

to w wolnych chwilach. Chodzi tutaj o zwy-

czajne gromadzenie o kimś informacji po 

prostu z ciekawości, nie o prześladowanie 

kogoś. Zanim opublikuje coś w Internecie  

wyobraża sobie, czy chciałaby cały dzień 

chodzić z tym na koszulce. To chyba dobry 

pomysł. Każdy powinien się tak zastanawiać 

nad treścią posta przed jego publikacją  na 

Facebooku lub na innym portalu społeczno-

ściowym, bo tam nic nie ginie, nawet jeśli 

usuniemy zdjęcie, komentarz lub cokolwiek 

innego, nigdy nie mamy pewności, czy ktoś 

tego nie skopiował.  

 Billie przyznała, że często zbyt mocno 

przejmuje się tym, co komuś powiedziała, 

rozmyśla, czy zachowała się właściwie  

w danej sytuacji. Wtedy bierze do ręki kart-

kę, długopis i zapisuje, jaka jest, oraz co mo-

gło zranić  daną  osobę. Sama jednak nie 

zwraca za bardzo uwagi na obraźliwe ko-

mentarze na swój temat; dotkliwe są dla niej 

tylko te, w których odbiorcy piszą: „Kiedyś 

byłaś inna, zmieniłaś się, teraz już nie jesteś 

taka miła”. 

 W kolejnej części spotkania przeszliśmy do 

Q&A, na początek – pytania od organizatorki,  

a później od widzów. Z odpowiedzi można było 

wywnioskować, że liczba wyświetleń na kanale 

zwiększyła się bardzo szybko, Werka  wierzyła  

w swój sukces. Sama ma pomysły na filmiki oraz 

wyjaśnia w nich rzeczy, zanim ktoś ją o nie zapyta. 

Zawsze zapisuje pomysł, porządkuje myśli, potem 

rozstawia sprzęt i maluje się około godziny. Na na-

grywaniu spędza dwie; następnie montuje materiał, 

by zostawić tylko sedno sprawy  w kilkuminuto-

wym filmiku. Maluje się codziennie, ale kiedy ni-

gdzie nie musi wychodzić, lubi darować sobie make
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–up, dlatego miała ogromną frajdę z nagrywania 

ostatniego filmiku o makijażu, ale bez makijażu. 

 Pierwszego filmu nie pokazała rodzicom, po prostu 

wrzuciła go do sieci, ale kolejne już tak. Gdy Wero-

nice przybyło subskrybentów, tata kupił sprzęt do 

nagrywania. Rodzice zawsze bardzo ją wspierają. 

Mama Weroniki  uważa, że jej córka wszystko robi 

najlepiej i wysyła jej SMS-y o treści: „Kto, jak nie 

Ty?”. 

Weronika opowiedziała też kilka historii związa-

nych z widzami Podobno kiedyś jeden z odbiorców 

zapytał ją w wiadomości, czy powinien iść na ope-

rację przegrody nosowej. Nie wiedziała, jak powin-

na się zachować, co powiedzieć, przecież jest tylko 

Werką, lat 20. Jej widzowie uważają ją za autorytet 

oraz nie wiadomo jaką gwiazdę. Youtuberka sko-

mentowała to jednym zdaniem: – Ja w sobotę zakła-

dam kurtkę, pod spód legginsy, biorę śmieci pod 

pachę i idę, taka ze mnie gwiazda. 

Billie cieszy to, że jest rozpoznawalna. Kiedy spa-

ceruje po Warszawie, co kawałek ktoś ją zaczepia, 

zagaduje, prosi o zdjęcie i autograf. Na filmikach 

dużo opowiada o swoim życiu prywatnym, ale ni-

gdy o związkach. „Jeśli zaczęłabym mówić o tej 

części swojego życia, moi widzowie czuliby się zo-

bowiązani wiedzieć o wszystkim;  jeśli ja lub mój 

partner zerwalibyśmy ze sobą, to również chcieliby 

otrzymać taką informację, a przecież nie będę się 

tym chwalić, bo nie ma czym. Jestem zachwycona, 

że mogę zachować coś dla siebie” – mówi youtu-

berka.  

Podczas spotkania z Billie Sparrow przyszedł 

wreszcie czas na pytania od widzów. Najpierw za-

pytano ją, czy jej zdaniem wiek jest ważny w przy-

jaźni. „Nietypowe, kumpluję się z tymi, których 

lubię. Nigdy nie przyjaźniłam się z kimś znacząco 

ode mnie młodszym lub starszym, więc nie wiem, 

jak to jest, ale wiem, że gdyby moja osoba kiedyś, 

miała się zaprzyjaźnić ze mną teraz, to kazałabym 

jej iść do swoich” – odpowiada dziewczyna.  

Z odpowiedzi na kolejne pytania dowiadujemy się, 

że Weronika bardzo lubi, kiedy ludzie ją parodiują. 

Kiedyś chciała nauczyć się świadomego snu, żeby 

spotkać swojego idola – Michaela Jacksona, które-

go uważa za osobę wrażliwą, naiwną i z wielkim 

talentem. Lubi kanał Pauliny Mikuły i często spoty-

ka się z nią na eventach. Jej ulubioną autorką jest 

Wisława Szymborska, a zaraz po niej plasuje się 

Baczyński. Preferuje poezję w języku, w którym 

została napisana. Ma też sposoby na stres przed 

ważnymi wystąpieniami. Zdaniem youtuberki trze-

ba po prostu zająć myśli czymś innym, a wcześniej 

dobrze się przygotować – oto cały przepis. Na stu-

dia przeprowadziła się do Warszawy, nigdy nie 

miała momentu, w którym chciałaby wrócić do do-

mu. Werka nie planuje też wyjazdu z Polski w naj-

bliższym czasie. Co ciekawe, jednym z jej ulubio-

nych filmów jest „High School Musical” i jest  

w teamie taty Troya Boltona. Dziewczyna miała też 

swoje „pięć sekund” w Ellen DeGeneres Show,  

a właściwie jej paznokieć, bo tylko tyle było widać. 

Jest także wielką fetyszystką dłoni. W przeszłości 

Billie Sparrow miała pociąg do psychologii. Dopie-

ro w drugiej klasie liceum wiedziała, że polonisty-

ka, to jest to. 

Następnie przyszedł czas na zdjęcia i kilka sekund 

pogaduszek. Wszyscy obecni ustawili się w długą 

kolejkę i z niecierpliwością przystępowali z nogi na 

nogę, posuwając się powoli do przodu. 

Billie Sparrow poza obiektywem 
Martyna Sobczak: Co skłoniło Cię do zostania 
youtuberką? 

Weronika Szymańska (Billie Sparrow): Od zaw-
sze lubiłam mówić do ludzi i pisać, na samym po-
czątku zajmowałam się tylko pisaniem, ale też by-
łam bardzo zaangażowana w YouTube’a jako widz. 
Moi przyjaciele ciągle mi mówili, że te rzeczy, któ-
re chcę przekazać innym, o wiele zyskają, jeżeli po-
wiem je naprawdę, ze swoją twarzą i głosem. Da-
łam się przekonać. 

MS: Kontakt z kamerą miałaś już od najmłod-
szych lat, ale w jakim wieku byłaś, gdy zaczęła się 
Twoja przygoda z YouTubem? 

WS: Miałam siedemnaście lat, byłam w drugiej 
klasie liceum. 

MS: Ile czasu potrzebowałaś, aby wybić się  
w świecie Internetu? 

WS: Dobre pytanie. Ja to przypisuję temu, że 
byłam zacięta, robiłam to regularnie, angażowałam 
się oraz wierzyłam, że w końcu się opłaci. Miałam 
też szczęście, bo akurat dwa filmiki bardzo szybko 
zrobiły się viralowe i po prostu algorytm YouTu-
be’a mnie polubił, więc poszło całkiem szybko. 

MS: Ilu subskrybentów miałaś na początku ist-
nienia kanału? 



 

 

WS: Na samym początku  wiadomo, że znajomi 
wcisną przycisk „subskrybuj” tylko z jakiejś tam 
ciekawości albo sympatii, ale oni nie będą stałymi 
widzami, później dopiero zbiera się takich prawdzi-
wych odbiorców, którymi są obcy ludzie. 

MS: Kiedyś Twoją nazwą był Vroobelek, jednak 
nie podobało Ci się, że widzowie zaczęli Cię tak 
nazywać. Postanowiłaś to zmienić i stać się Billie 
Sparrow. Skąd pomysł na taką nazwę? 

WS: „Billie” jest od Billie Jean Michaela Jacksona, 
a „Sparrow” od Jacka Sparrowa i wymyśliłam to już 
wcześniej, dawno temu. Na początku był to tylko 
mój pseudonim do pisania wierszy. 

MS: Udostępniasz gdzieś swoją twórczość? 

WS: Tak, na Facebooku na jednym z fanpage’ów 
– Billie Sparrow Poetry. 

MS: Nagrywasz również filmy na kanale DDOB 
wspólnie z innymi youtuberkami. Z którymi z nich 
przyjaźnisz się poza kamerą? 

WS: Mam mało czasu na utrzymywanie jakich-
kolwiek dodatkowych relacji, ale najbardziej lubię 
Adę – True Beauty is Internal. Bardzo dobrze się 
dogadujemy, zawsze chcemy się spotkać oraz coś 
zrobić, ale ciężko jest znaleźć moment, w którym  
i ja, i ona będziemy miały czas, chociaż bardzo ją 
lubię. 

MS: Jak myślisz, dlaczego Twoje filmy są tak 
chętnie oglądane, a Twoi subskrybenci z utęsknie-
niem wyczekują kolejnych? 

WS: Kiedy tworzę filmy, dbam o to, żeby oni ni-
gdy nie odnieśli wrażenia, że oglądając mój film, 
tracą czas. Myślę, iż to mi się udaje. Poza tym wi-
dzowie mają poczucie mojej naturalności w czasie 
nagrywania. 

MS: Jako osoba publiczna zapewne spotkałaś się 
także z hejtem. Jak sobie z nim radziłaś na począt-
ku, a jak radzisz sobie teraz? 

WS: Na samym początku nie odczuwałam hejtu, 
ale z czasem, kiedy byłam coraz bardziej zaangażo-
wana w swoją twórczość, komentarze pisane  

w złych intencjach zaczęły sprawiać mi przykrość. 
Często je racjonalizuję, rozmyślam, skąd mogły się 
pojawić, i próbuję sobie wytłumaczyć, że nie muszę 
się nimi przejmować. 

MS: Studiujesz polonistykę. Czy nie bałaś się wy-
brać tak często odradzanego kierunku? 

WS: Nie, ja po prostu zawsze byłam zaintereso-
wana językiem polskim oraz uważałam, iż najlepiej 
zajmować się rzeczami, które się lubi i być w tym 
dobrym. 

MS: Ostatnio zaczęłaś uczyć się języka migowe-
go.  

WS: Przez długi czas trafiałam na różne tematy 
dotyczące kultury głuchych w reportażach pisem-
nych i filmikach na YouTube; był też o tym frag-
ment w jednym z moich ulubionych seriali. Intere-
suję się językiem polskim, więc ciekawiła mnie na 
przykład odmienna gramatyka w języku migowym. 
Jestem osobą bardzo otwartą oraz dużo gestykuluję, 
więc pomyślałam, iż mogę się w tym języku speł-
nić. Stwierdziłam, że spróbuję i już od pierwszych 
zajęć jestem zakochana. 

MS: Jakie masz zainteresowania poza YouTu-
be’em? 

WS: Głównie chodzę na kawę ze swoimi znajo-
mymi oraz rozmawiam z nimi, bo – tak jak mówi-
łam – lubię rozmawiać z ludźmi. Oprócz tego teraz 
dużo czasu poświęcam właśnie na język migowy, 
bardzo mnie to relaksuje i daje mi ogromną satys-
fakcję i radość. Czasem lubię sobie wyskoczyć do 
kina albo pójść do jakiegoś muzeum, ale zwykle  
w ogóle nie mam czasu na wychodzenie z domu, 
więc oglądam seriale. 

MS: Jakie masz plany na przyszłość? 

WS: Po skończeniu licencjatu z polonistyki naj-
bardziej chciałabym móc występować, żeby czę-
ściej spotykać się z ludźmi, którzy mnie oglądają,  
i przygotowywać coś, co będzie bardziej sztuką  
w moim rozumieniu. 

MS: A jakie jest Twoje największe marzenie? 

WS: Moim najwięk-
szym marzeniem – i to 
może być zaskakują-
ce, bo nie łączy się  
w żaden sposób z tymi 
wszystkimi rzeczami, 
o których tutaj rozma-
wiamy – jest mieć  
w przyszłości fajną 
rodzinę, fajnego męża 
i takie dzieci, jakie 
udały się moim rodzi-
com; chcę być dla 
nich podporą oraz bu-
dować z nim zdrową 
relację.   
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Marcelina Gorczyńska 

Prawdziwy ogień sceniczny 

czyli wiktoria polskiego teatru 

Dnia 29 grudnia 2017 roku miałam okazję obejrzeć 
w warszawskim teatrze ,,Roma’’ musical pt. 
,,Piloci’’, którego premiera odbyła się 7 październi-
ka 2017 roku. Reżyserem przedstawienia jest Woj-
ciech Kępczyński, który już od lat zaskakuje nas 
swoimi produkcjami. Najbardziej znane i cenione to 
m.in. ,,Upiór w operze’’, ,,Deszczowa piosenka’’, 
czy ,,Mamma Mia!’’. Tym razem zostały przekro-
czone wszelkie granice wyobraźni… 

Inspiracją dla twórcy libretta, Wojciecha Kępczyń-
skiego, były losy pilotów wojskowych – Jana                       
i Maksymiliana Lewandowskich – członków jego,  
a także mojej rodziny. Reżyser podkreśla jednak, że 
nie jest to spektakl o charakterze historycznym, tyl-
ko burzliwa opowieść o trudnych wyborach podej-
mowanych przez bohaterów podczas wojny. 

Spektakl rozpoczyna się dość banalnie. Dwoje lu-
dzi: Jan, młody pilot wojskowy oraz Nina, piosen-
karka i aktorka kabaretowa – zaręczają się. Niedłu-
go po tym ich spokojne życie ulega zmianie, albo-
wiem miłość zostaje bezlitośnie przerwana przez 
rozpoczynającą się wojnę. Jan wraz ze swoimi przy-
jaciółmi – Stefanem, Maksem i Frankiem – musi 
wyjechać i zaczyna walczyć w polskich dywizjo-
nach podczas Bitwy o Anglię. W trakcie szkoleń w 
dość nietypowy sposób poznaje Alice, z którą po-
stanawia się związać. Nina, sama w Warszawie, tuła 
się, zostaje szpiegiem i rozkochuje w sobie niemiec-
kiego pułkownika Luftwaffe, z którym później wy-
jeżdża do Paryża.  

Pomimo rozłąki narzeczeni nie przestają o sobie 
myśleć. W czasie rozstania, zarówno Jan, jak i Nina 

miewają różne przygody, które zostały mistrzowsko 
przedstawione przez utalentowanych aktorów. Fani 
miłosnych opowieści nie będą zawiedzeni, ponie-
waż okazuje się, że prawdziwe, silne uczucie nie 
wygasło pomiędzy nimi.  

Na odbiór fabuły doskonale wpływa scenografia 
stworzona przez Jeremiego Brodnickiego oraz opra-
wa cyfrowa, którą zajął się Kamil Pohl. Efektem ich 
współpracy jest wierne odzwierciedlenie realiów 
tamtej epoki, stworzenie pełnego i jednolitego obra-
zu lat 30. oraz 40. XX wieku, w czym niemały 
udział ma też do Dorota Kołodyńskia, odpowiadają-
ca za kostiumy Poradziła sobie z tym kapitalnie: 
sprawiła, że oglądający popadali w zachwyt, widząc 
ponad pięćset różnych przebrań. 

Doskonałe dopełnienie przedstawienia stanowi mu-
zyka Dawida i Jakuba   Lubowiczów. Dzięki zróż-
nicowaniu gatunkowemu słuchacze z pewnością nie 
poczuli monotonii, co jest często problemem musi-
cali. Podczas spektaklu można usłyszeć songi me-
lancholijne – wprawiające w nastrój, ale także rewi-
rowe i rapowane, choć są dość nietypowe. Jako pa-
sjonatka muzyki z rozkoszą słuchałam zarówno no-
watorskiej melodii, jak i kluczowych słów napisa-
nych przez Michała Wojnarowskiego.  

Te wszystkie elementy składają się na spektakl, któ-
rego tak długo miłośnicy teatru oczekiwali na pol-
skiej scenie. Interesująca fabuła, nieoczekiwane 
zwroty akcji, perfekcyjna gra aktorska, wybitna in-
scenizacja, a także niezapomniana ilustracja mu-
zyczna wprawiają w zachwyt, dlatego z ogromną 
przyjemnością polecam tę sztukę każdemu. 
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Debaty oksfordzkie 

Prawdziwa kultura dyskusji 

Aktywnością ułatwiającą licealistom to zadanie są 

debaty oksfordzkie – forma dyskusji w dwóch dru-

żynach, z których każda dąży do udowodnienia 

swojej racji, posługując się logicznymi i rzetelnymi 

argumentami. Rzeczywiste poglądy dyskutujących 

nie mają tu nic do rzeczy; liczy się siła argumenta-

cji, oczywiście przy zachowaniu wszystkich stan-

dardów kulturalnej wymiany zdań. 

Teza debaty oraz strona, po której musi opowie-

dzieć się drużyna, są całkowicie losowe. W deba-

tach oksfordzkich nie ma kompromisów, nie cho-

dzi o konsensus – drużyny walczą ze sobą, nie mo-

gąc przyznać przeciwnikom racji. Można to uznać 

jednocześnie za atut i wadę tej formy polemiki, po-

nieważ z jednej strony jej uczestnicy uczą się bro-

nić swojego stanowiska z całkowitym oddaniem,  

z drugiej – są zamknięci na argumenty przeciwni-

ków, które – nieważne jak dobre – trzeba podwa-

żyć. Ale przygotowując się do debaty, dyskutujący 

sami zgromadzili przecież kontrargumenty – na 

tym właśnie polega wyrabianie w sobie obiektywi-

zmu. Debaty więc nie tyle otwierają nas na to, co 

mówi drugi człowiek, ale poszerzają nasze hory-

zonty i bywają ucztą intelektualną dla publiczności. 

Ponadto uczą sztuki perswazji, która w życiu może 

się przydać w niejednej słusznej sprawie. Mówcy 

kształcą swoje umiejętności retoryczne. Debaty 

oksfordzkie zmuszają do poprawnego wysławiania 

się, a im słowa uczestników bardziej przyciągają 

uwagę słuchaczy, tym lepiej  meritum  zostanie 

zapamiętane. Dlatego jest to idealny sposób na 

zdobycie umiejętności skutecznego wypowiadania 

się, zwłaszcza dla osób, które marzą o wystąpie-

niach publicznych.  

Debata jest prowadzona przez jej marszałka, a za-

sady dyskusji są ściśle ustalone. Za ich nieprze-

strzeganie przyznawane są punkty karne. Drużyny 

składają się z czterech mówców.  Pierwszy mówca 

musi naświetlić problem będący tematem debaty 

oraz zaprezentować stanowisko drużyny. Czasami 

także wprowadza pierwsze argumenty i kierunkuje 

dyskusję na takie tory, które pomogą jego drużynie 

wygrać. Drugi mówca zajmuje się przedstawieniem 

wszystkich argumentów  – zrozumiale i przekonu-

jąco. Zadaniem trzeciego mówcy jest podważenie 

argumentacji adwersarzy. Jego zadanie jest może 

najważniejsze. Sędziowie bowiem przy wyborze 

zwycięzców kierują się tym, po której stronie stołu 

zostało więcej (niezbitych) argumentów, a to wła-

śnie trzeci mówca ma obowiązek odeprzeć kontrar-

gumentację, by racja oponentów okazała się mniej 

wartościowa od racji jego drużyny. Czwarty mów-

ca podsumowuje debatę. Jego zadaniem jest przed-

stawienie wszystkich punktów sporu i udowodnie-

nie, że to jego drużyna wygrała – nie bez powodu 

nazywa się go stronniczym sędzią. Całą debatę 

ocenia jury, które zazwyczaj, ale nie zawsze, skła-

da się z trzech osób. Najważniejsze, żeby była nie-

parzysta liczba sędziów, którzy zobowiązani są 

wydać werdykt i go publicznie uzasadnić. 

Kluczowe  w debacie bywa to, co odbywa się przed 

jej rozpoczęciem: zgłębienie problemu i przygoto-

wanie linii argumentacyjnej. Większość czasu 

przed turniejem drużyny spędzają przy kompute-

rach lub nad książkami, by przeczytać każdy arty-

kuł, który może zagwarantować im choćby naj-

mniejszą przewagę nad przeciwnikami. Następnie 

drużyna zbiera się, robi burzę mózgów i gromadzi 

argumenty mające zapewnić jej zwycięstwo, po-

rządkuje je; nierzadko też wymyśla kłopotliwe py-

tania dla siebie, aby być na nie przygotowaną pod-

czas debaty. Cały proces, mimo że pracochłonny, 

daje ogromną satysfakcję i poszerza wiedzę na da-

Konstytucja 3 maja była źródłem upadku RP. Tak czy nie? Polacy są antysemitami. Tak czy nie? 

Walka z terroryzmem pozwala na łamanie praw obywatelskich. Tak czy nie? Studia wyższe powinny 

mieć charakter elitarny1. Tak czy nie? Warto patrzeć na trudne zagadnienie z różnych perspektyw. 

Ludzie natomiast zwykle odnoszą się do problemów jednostronnie. Wyrabiając sobie zdanie na dany 

temat, tracą z oczu racje przeciwne. Jak to zmienić? Jak kształcić w sobie zdolność do obiektywi-

zmu, zestawiania „za” i „przeciw”? 

1Wyliczone tezy cytuję za: Maria Jadczak, Ewolucja debaty oksfordzkiej jako metody nauczania, w: Tygiel talentów. Z doświadczeń nauczycieli uczniów uzdol-
nionych w 15-lecie Gimnazjum i Liceum Akademickiego, red. I. Glatzel, A. Kierys, Toruń 2013, s. 84.  

Przemysław Kocioruba 
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ny temat. „Właśnie to cieszy najbardziej” – przy-

znają uczestnicy. Michał Ciepliński, członek jednej 

z drużyn Liceum Akademickiego biorącej udział  

w finale, chwali debaty wprost: – Dla mnie, jako 

ucznia klasy humanistycznej nastawionego na roz-

wijanie swoich umiejętności logicznego myślenia, 

retoryki oraz poznawania sposobu funkcjonowania 

społeczeństwa, debaty oksfordzkie są najlepszym 

możliwym sposobem na spełnianie takich pragnień, 

poza oczywistą przyjemnością, jaką jest działanie  

z jednymi z najzdolniejszych ludzi w Polsce. Deba-

ty pozwalają mi się rozwijać na wielu płaszczy-

znach. 

Debaty cieszą się rosnącym zainteresowaniem.  

Organizuje się coraz większą liczbę turniejów dla 

początkujących, ale są też takie z kilkuletnią trady-

cją. W Toruniu organizowana była w tym roku 

szkolnym już VII edycja Mistrzostw Torunia Debat 

Oksfordzkich. Kwalifikacje do finału odbyły się 7 

grudnia 2017 r. Do zawodów miało stanąć 12 dru-

żyn, lecz niestety nie wszystkie przybyły. Tezy kon-

kursowe, zwykle kontrowersyjne i wzbudzające po-

lemiki w przestrzeni publicznej, wylosowano nastę-

pujące: 

1. Literatura jest najbardziej wpływową dziedzi-
ną sztuki. 

2. Wielkie ideologie odegrały negatywną rolę  
w historii.  

3. Program 500+ należy ocenić pozytywnie.  
4. Społeczeństwo polskie zdało egzamin w obli-

czu Holocaustu. 

 
Do półfinału zakwalifikowały się drużyny z IV LO  

i Liceum Akademickiego. W finale także spotkały 

się drużyny z tych szkół. Dzień turnieju przypadł  

na 18 stycznia 2018 roku. Do losowania przygoto-

wano trzy tezy:  

1. Należy zmienić Konstytucję Rzeczypospolitej 
Polskiej.  

2. Społeczność międzynarodowa powinna obalić 
system totalitarny w Korei Północnej. 

3. Monoetniczność jest korzystna dla Polski. 
 

Debata półfinałowa mówiła o monoetniczności,  

a finałowa – o tym, czy powinniśmy zmienić Kon-

stytucję. Temat Korei Północnej nie został wyloso-

wany. Ostateczna tabela wyników prezentowała się 

tak: 

1 miejsce – IV LO (1. drużyna) 

2 miejsce – Liceum Akademickie (1. drużyna) 

3 miejsce – IV LO (2. drużyna) 

4 miejsce – Liceum Akademickie (2. drużyna) 

Kolejne mistrzostwa Torunia już niedługo, więc 

zapraszamy wszystkich do udziału – czynnego i na 

miejscach dla publiczności.  
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Zuzanna Kuffel 

KarMUN zaskakujący 
Gej reprezentujący jeden z islamskich krajów, Żyd w roli delegata Iranu, feministka prezentująca 

stanowisko Chin – to tylko niektóre z wyzwań, z jakimi wiązała się czternasta konferencja Karinthy 

Model United Nations. 

Model United Nations (MUN) to symulacje obrad 

ONZ organizowane w wielu miejscach na świecie. 

Mimo że Budapeszt bez wahania można nazwać 

jednym z najpiękniejszych europejskich miast, 

zwiedzanie nie jest najważniejszą częścią udziału  

w tego typu konferencjach. Jej centrum stanowią 

ludzie pochodzący z różnych miejsc na kuli ziem-

skiej. W tegorocznej konferencji udział wzięło po-

nad 300 delegatów przybyłych z 11 krajów, m.in. 

Chorwacji, Grecji, Gruzji, Holandii, Niemiec, Pol-

ski, Serbii, Stanów Zjednoczonych, Szwajcarii, Wę-

gier. Na obradach pojawili się także uczniowie eu-

ropejskich szkół międzynarodowych pochodzący  

z odległych zakątków świata, w tym Sri Lanki i Ko-

rei Południowej. Językiem obowiązującym na kon-

ferencji był angielski. Podszkolenie umiejętności 

językowych i nabycie większej biegłości to nie je-

dyna zaleta przebywania w międzynarodowym to-

warzystwie. Cenna jest także możliwość kształto-

wania umiejętności skutecznej wypowiedzi.  

Podczas obrad nie dopuszcza się możliwości dysku-

sji między delegatami. Każde pytanie bądź odpo-

wiedź jest kierowana do adresata za pośrednictwem 

chairów (osób prowadzących obrady w danym ko-

mitecie). Wszelkie procedury przestrzegane pod-

czas obrad przypominają te, które obowiązują poli-

tyków w ONZ. Uczniowie podczas części oficjal-

nych nie wymieniają się swoimi poglądami. Każdy 

z nich reprezentuje jeden z krajów członkowskich 

Organizacji Narodów Zjednoczonych i niezależnie 

od swoich przekonań musi wypowiadać się w jego 

imieniu. Choć „wcielenie się" w delegata kraju  

o radykalnych poglądach w wielu przypadkach nie 

jest łatwe, pozwala zrozumieć absurdy współcze-

snej polityki. Uświadamianiu młodzieży o global-

nych problemach XXI wieku służy także dobór te-

matów w poszczególnych komitetach podporządko-

wanych jednemu motywowi przewodniemu.  

W 2018 głównym hasłem KarMUN było 

„zwalczanie nierówności”. 
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Tegoroczna konferencja była 14.  z rzędu organizo-

waną przez Karinthy Frigyes Gimnázium. Odbyła 

się w dniach 21-24 marca. Wyróżniał ją m.in. pro-

jekt artystyczny, nad którym tamtejsi uczniowie 

pracowali przez ostatni miesiąc pod opieką nauczy-

ciela sztuki. Nie dało się przejść obojętnie obok 

przybierających różne kształty dekoracji odwołują-

cych się do Celów Zrównoważonego Rozwoju 

opracowanych przez ONZ w 2015 roku. Tak samo 

poruszyło jednak podczas tegorocznej edycji Kar-

MUN odejście od niektórych celów. 

Pierwszą uderzającą gafę popełnił węgierski amba-

sador Stanów Zjednoczonych już podczas wyjątko-

wo dostojnej ceremonii otwarcia konferencji w wę-

gierskim Parlamencie. Edukacja globalna uczula, 

żeby nie wymieniać Afryki – kontynentu pośród 

krajów. Przemawiający złamał tę zasadę, wyliczając 

kilka państw z różnych kontynentów, a obok nich 

Czarny Ląd jako całość. Podobna sytuacja miała 

miejsce w jednym z komitetów. Podczas obrad pro-

wadzący (tzw. chair) zwracał się do delegata Repu-

bliki Afryki Południowej po prostu „Afryka”.  

Na koniec delegat poprosił o oficjalne przeprosiny. 

Wspomniane sytuacje były naruszeniem realizacji 

celu nr 10: „mniej nierówności”. 

Niewłaściwie potraktowano też wegan i wegetarian. 

Zasady równego traktowania mówią, by nie nazy-

wać posiłków mięsnych normalnymi, bo ubliża to 

osobom stroniącym od produktów odzwierzęcych. 

Tymczasem każdy z delegatów otrzymał identyfika-

tor, na którym podano preferencje żywieniowe: nor-

malny/wegetarianin/weganin.   

Podczas ceremonii otwarcia nie zabrakło jednak 

poruszających przemówień. Jedna z mów, wygło-

szona przez kobietę, dyrektor firmy ubezpieczenio-

wej, dotyczyła feminizmu i równości płci. Podczas 

gdy delegatki płci żeńskiej były wzruszone i poczu-

ły, że kobieta mówi głosem ich wszystkich, męż-

czyźni krytykowali nie tylko samo wystąpienie, ale 

także cały ruch feministyczny. Na nieoficjalnej im-

prezie KarMUN w klubie, delegaci debatujący pod-

czas konferencji o równości płci i poprawie sytuacji 

kobiet na świecie, paradoksalnie byli widziani pod-

czas obłapywania swoich koleżanek, co pogwałciło 

cel nr 5 – „równość płci”. 
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Z drugiej strony podczas tegorocznego KarMUN 

sztywno trzymano się zasad recyklingu. Chairowie 

cały czas przypominali, by nie wyrzucać plastiko-

wych butelek po wodzie i papierowych kubków po 

kawie do kosza. Przeznaczono na nie specjalne wor-

ki. Nawet teczki dla uczestników przygotowano  

z materiałów podlegających recyklingowi. Niektó-

rzy delegaci tak bardzo dbali o środowisko, że przy-

nosili własne sztućce na lunch, żeby zmniejszyć zu-

życie plastiku. 

Uczestnicy obradowali w 11 komitetach. W kilku  

z nich uwzględniono delegację Polski. Toruńska 

młodzież podczas dyskusji w kuluarach doszła do 

wspólnego wniosku, że nasz kraj coraz częściej zo-

staje uwzględniony w obradach ze względu na ne-

gatywnie odbieraną przez organizacje międzynaro-

dowe politykę rządu. Delegacja Polski zasiadała 

m.in. w Radzie Praw Człowieka, gdzie debatowano 

o prawach osób homoseksualnych, wolności prasy  

i edukacji kobiet. Biało-czerwoni mogli pochwalić 

się rozwiązaniami przychylnymi obywatelom tylko 

w wypadku trzeciego zagadnienia. Przy Uniwersy-

tecie Warszawskim działa bowiem przedszkole,  

w którym studiujące matki zostawiają małe dzieci. 

W dyskusji o sytuacji społeczności LGBT przypad-

kiem okazało się, że w oczach delegatów z innych 

krajów Polska nie zalicza się do państw Europy Za-

chodniej. Młodzi mówili też, że rzadko słyszą  

w mediach o naszym kraju. 

KarMUN to nie tylko cztery dni intensywnej pracy, 

ale także czas socjalizacji z rówieśnikami z całego 

świata.  W tym roku po raz pierwszy zorganizowa-

no Treasure Hunt, czyli wieczorną grę, w której 

uczestniczyły komitety. Uczestnicy spacerując po 

jednej z głównych ulic węgierskiej stolicy mierzyli 

się z różnymi zadaniami. Wyzwania grupowe 

wzmacniały umiejętności współpracy, a indywidu-

alne zachęcały do nawiązywania nowych znajomo-

ści. Niektóre z nich brzmiały, np. zrób zdjęcie z ob-

cą osobą, pogłaszcz czyjąś brodę, wygraj w kamień/

papier/nożyce. Co czyni wyjazd jeszcze bardziej 

interesującym, to możliwość mieszkania u rodziny 

goszczącej karmunowców, co wiąże się z pozna-

niem lokalnego stylu życia, m.in. tradycyjnej kuch-

ni czy też zwyczajów nieprzestrzegania zasad ruchu 

drogowego. 

Podczas ceremonii otwarcia Lili Lénárd – sekretarz 

generalna ds. wewnętrznych przywołała sytuację,  

w której ktoś zarzucił konferencjom MUN, że są 

tylko zabawą. Jednak mimo że opracowanych przez 

młodzież rezolucji nie wdraża się w życie, symula-

cje obrad ONZ mają znaczenie. Odbywają się  

w różnych miejscach, na styku kultur. Uczestnicy 

wymieniają się doświadczeniami edukacyjnymi, 

podróżniczymi, życiowymi. Tak spędzone cztery 

dni zostawiają w młodym człowieku stały ślad. 

Zwiększają świadomość obecnej sytuacji polityczno

-gospodarczo-społecznej na świecie. Kto, jeśli nie 

młodzi, ma bronić naszych praw?  

KarMUN 

czyli jak jadłem ryby i ryż przez 4 dni z rzędu 

Natan Mitros 

Niedawno miałem okazję uczestniczyć w w Kar-

MUN-ie (Karinthy Model United Nations), czyli 

Symulowanych Obradach ONZ w Budapeszcie. 

Idea eventu polega na reprezentowaniu przez 

uczniów szkół z całego świata (m.in.: z Grecji, 

Szwajcarii, USA) krajów tworzących ONZ. Jest to 

świetna okazja, by poznać ludzi z zupełnie innych 

państw, zobaczyć inny punkt widzenia i poszerzyć 

swoje horyzonty.  

Sprzyjało mi szczęście i mogłem zamieszkać u ro-

dziny goszczącej. Jak się okazało rodziny wietnam-

skiej! W zasadzie było to moje pierwsze spotkanie  

z wietnamską kulturą, dlatego przed wyjazdem by-

łem trochę zestresowany. Ciągle myślałem o tym, 

żeby nie popełnić faux pas. Po przyjeździe wszyst-

kie moje obawy zostały natychmiast rozwiane przez 

Toma - mojego hosta, który w zabawny sposób oba-

lał stereotypy dotyczące Azjatów: „Patrz, tam ma-

my świnkę morską, zjemy ją jutro na obiad 

*śmiech*” czy „Wiesz, wstajemy jutro o 6, żeby 

pomodlić się w stronę słońca do wietnamskiego Bo-

ga”. Dowiaduję się, że najbardziej kulturową rze-

czą, jaką mają w domu, są prochy przodków. Moja 

host-rodzina od samego początku dbała o to, bym 

czuł się jak u siebie w domu.  
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Czasami miałem wrażenie, że nie znajduję się na 

Węgrzech, tylko w Wietnamie. Było to bardzo miłe 

wrażenie. Zdarzało się, że jedynym językiem, jaki 

słyszałem, był wietnamski. Niestety jest to język na 

tyle odległy od polskiego, angielskiego czy też 

hiszpańskiego, że przez 4 dni nie nauczyłem się ani 

słowa. Wietnamski to język tonalny, tzn. jedno sło-

wo w zależności od tonu, w jakim zostanie wypo-

wiedziane, ma kilka różnych znaczeń. Notabene 

węgierski, jako że pochodzi z innej rodziny języko-

wej niż większość języków europejskich, też przy-

sporzył mi kilka problemów, ale o tym później.  

Co do dalekiej, aczkolwiek teraz trochę mi już bliż-

szej kultury Wietnamu, rzeczą, którą w niej poko-

chałem z całego serca było jedzenie. Nie wiedzia-

łem, że można jeść tak zdrowo i tak smacznie! Jak 

tylko dojechałem na miejsce (a była to północ), cze-

kała na mnie obfita kolacja, znacznie przekraczają-

ca moje  moce przerobowe: duża porcja ryżu, miska 

z tradycyjną sałatką i zupa. Wszystko w ogromnych 

porcjach. Jedzenie było pyszne, nie chciałem nic 

zostawiać na talerzu, jednak niestety musiałem. 

Nim strawiłem kolację, obudziłem się (nie, nie na 

modlitwy w stronę słońca!) i czekało na mnie śnia-

danie. U mnie w domu (zresztą chyba jak w więk-

szości polskich rodzin) śniadanie to kawałek chleba 

bądź też jogurt zjedzony w pośpiechu. Tutaj mia-

łem wrażenie, że na śniadanie dostałem obiad. Obo-

wiązkowo duża porcja ryżu obok mięsa i warzyw. 

„Nie jesz chyba zbyt wiele ryżu” - śmieje się Tom - 

mój host. Jego mama chyba nie wie, co znaczy sło-

wo „full”, bo na obrady dostaję chlebak z mnó-

stwem owoców i jogurtem. Innego dnia na kolację 

mieliśmy sushi (oczywiście z kilkoma innymi po-

trawami w zestawie). Nawet miałem przyjemność 

przygotowywać to danie, mimo że moja nieudolna 

pomoc wzbudzała spazmy przyjaznego śmiechu.  

W każdym razie było to najlepsze sushi, jakie kie-

dykolwiek jadłem. Pragnę jeszcze dodać,  

że wszystko (dosłownie wszystko) je się w kulturze 

wietnamskiej pałeczkami. Biorąc je do ręki, czułem 

się jak dziecko trzymające pierwszy raz widelec. 

Mama Toma, widząc moją niezdarność, roześmiała 

się i powiedziała, że lepiej, jeśli zjem sushi rękoma. 

W trakcie mojego pobytu na Węgrzech nauczyłem 

się wymawiać nazwę miasta jako „Budapeszt” (wg 

fonetyki polskiej) niezależnie od języka, jakim się 

posługuję. Robią tak wszyscy Węgrzy (a także nie-

którzy Wietnamczycy). Po węgiersku nazwa stolicy 

jest zapisana jako „Budapest”, co już wskazuje na 

pierwsze zawirowania dotyczące tego języka. Otóż 

„sz” czyta się po węgiersku jak polskie „s”, a „s” 

czyta się jak „sz” po polsku. Dlatego jest 

„Warsawa”, a nie „Warszawa”. W węgierskim pra-

wie nie ma zapożyczeń, dlatego wychodząc na mia-

sto po raz pierwszy, czułem się trochę jakbym znaj-

dował się na innej planecie. Na początku nie zna-

łem nawet tak podstawowych słów jak köszi 

(dziękuję) czy szia (cześć), co ograniczało znacząco 

jakikolwiek mój kontakt z Węgrami. Nie wspomnę 

już nawet o zdaniu Nem beszélek magyarul (Nie 

mówię po węgiersku), które udało mi się zapamię-

tać dopiero pod koniec wyjazdu.  

Raz, z przyczyn organizacyjnych mój host musiał 

mnie zostawić w centrum handlowym, z którego 

miałem potem pojechać metrem do miasta, by się  

z nim spotkać. Nazwę stacji metra Deák Ferenc tér 

musiałem mieć powtórzoną pięć razy, żeby ją  

w końcu zapamiętać. 

 

Budapeszt (czy też Budapest) to jedno z najpięk-

niejszych miast, jakie widziałem. Rozdzielone Du-

najem na dwie części: Budę i Peszt, pełne jest pięk-

nych zabytków, a do najsłynniejszych z nich zdecy-

dowanie należy majestatyczny Országház 

(węgierski parlament), w którego wnętrzu miałem 

szczęście przebywać. W centrum miasta stara zabu-

dowa w płynny sposób przeplata się z nowymi ele-

mentami urbanistycznymi, tworząc swoisty, niepo-

wtarzalny budapeszteński klimat. Dzięki swojemu 

hostowi zobaczyłem miejsca, do których zapewne 

bym sam nie trafił, poznałem miasto „od środka”,  

z perspektywy kogoś, kto w nim mieszka. Mówiąc 

o stolicy Węgier, muszę jeszcze wspomnieć o Mo-

ście Łańcuchowym im. Istvána Széchenyiego. Jeśli 

kiedykolwiek zawitacie do Budapesztu, przejdźcie 

się po nim, koniecznie o zachodzie słońca bądź no-

cą. 

Wyjazd był idealną odskocznią od rutyny dnia co-

dziennego (teraz brakuje mi nawet jeżdżenia tam-

tejszym metrem). Poznałem wielu nowych ludzi.  

W dodatku pokochałem całą swoją host-rodzinę. 

Nie wiem tylko kogo bardziej: Toma, jego rodzi-

ców, jego brata czy ich wszystkich naraz.  

Gdzie jestem? Budapeszt czy Budapest? 

Miasto 
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Agata Czaja 

Jak być wybitnym, nie robiąc nic 
Nawet najbardziej zatwardziali narodowcy, najczę-

ściej w dyskusji o uchodźcach, powołują się na 

dziedzictwo europejskie, które to do nas należy  

i któremu należy się z naszej strony ochrona. Odno-

sząc się do dziedzictwa podkreślają, że to Europa 

wydała średniowieczne katedry, polonezy Szopena  

i teorię względności Einsteina czy filozofię Kanta. 

My, jako współcześni Europejczycy, stanowimy 

nację, która to wszystko stworzyła. Trudno oczywi-

ście nie zgodzić się ze stwierdzeniem, że na konty-

nencie europejskim rozwinęła się pewna kultura,  

z którą to mieszkańcy starego kontynentu najsilniej 

się utożsamiają, w niej przede wszystkim poruszają. 

Problem pojawia się w momencie, gdy ci sami lu-

dzie, którzy wypowiadają zdanie na temat katedry, 

mają zakreślić ramy tejże kultury. Odpowiedź mo-

głaby brzmieć, że jest nią wszystko to, co „nasze”, 

czyli to, z czym wypowiadający może się utożsa-

mić, to, co zna. Skoro jednak kultura europejska ma 

być tym, co nasze, tym, czego należy bronić przed 

falą różnie rozumianych obcych, to czemu traktuje-

my ją jako zlepek dzieł architektury, filozofii i paru 

wybitnych postaci, zapominając powiedzieć, że na-

sze w takim razie są także leprozoria, pańszczyzna, 

Elżbieta Batory, wielki terror czy KL Auchschwitz. 

Poza tym, czy naprawdę wystarczy sam fakt obraca-

nia się w kulturze danego regionu, by móc się tak 

pięknie dopisywać do ludzi, którzy ową kulturę 

(albo jej składowe) tworzyli? Czy nie  zaburzone 

jest tu rozróżnienie między twórcą a odbiorcą?  

Problematyczne zdaje się także to, czy nasza tożsa-

mość jest rzeczywiście na tyle przystająca do tożsa-

mości większości twórców kultury europejskiej, 

byśmy mieli prawo uważać się za ich kontynuato-

rów lub przynajmniej spadkobierców. Globalizacja 

przeorała przecież nasze myślenie, po pierwsze po-

szerzając perspektywę na tyle, że twory kulturowe, 

które śledzimy czy podziwiamy, są nierzadko zu-

pełnie z Europą niezwiązane. Niezwiązanie to rozu-

miem jako obecność Europy jedynie w kategorii 

miejsca, w którym dany trend lub obiekt kulturowy 

czy informację o nich się jedynie powiela, nie zaś 

jako występowanie przedstawicieli starego konty-

nentu w roli twórczej. Po drugie, nastąpiła unifor-

mizacja, której symbolem może jest  McDonald’s, 

obecny na niemal wszystkich kontynentach, a po-

chodzący z Ameryki. Wielu jednak niestraszne są te 

subtelne różnice, które oddzielają nas od Szopena  

i Kanta, i nazywają siebie przedstawicielami cywili-

zacji, która ich wydała, bo wydaje im się, że  poru-

szają się jedynie w Europie,  w dodatku w tej samej 

Europie, co wyżej wspominane osobistości. 

Fascynująca jest tendencja do przysuwania się jak 

najbliżej wybitnych postaci. Przypomina mi to do-

roczne zdjęcia ze zlotów różnorakich partii, na któ-

rych każdy chce sfotografować się jak najbliżej pre-

zesa lub przewodniczącego. Tak jakby fakt stania  

w jednej linii z przewodniczącym oddawał danemu 

partyjnemu szaraczkowi trochę władzy. Tak samo 

włączenie siebie do linii dumnych Europejczyków 

pozwalało na zyskanie dla siebie trochę piękna śre-

dniowiecznych katedr i geniuszu Kanta. Naprawdę 

warto byłoby pogodzić się z faktem, że jesteśmy od 

katedr dużo brzydsi i wiele głupsi od Kanta i zrozu-

mieć, iż jedynie czysto geograficznie poruszamy się 

czy przebywamy na tym samym kontynencie. Sam 

ten fakt w żadnym razie nie czyni nas lepszymi; 

gorszymi też, bo zasadniczo sam fakt nic nie czyni.  

Tak pojmowana tożsamość opiera się na historii, ale 

historii wycyzelowanej, pojmowanej jako zlepek 

geniuszu i chwały, który obcy, samą swoją obecno-

ścią, nam zapaskudzą i zabrudzą. Mechanizm reto-

ryczny jest tu bardzo prosty, nie trzeba nawet nego-

wać wydarzeń rzucających cień na światłą Europę, 

kłócić się o ich ocenę. Dopóki jest mowa o Europie, 

w grę wchodzi w zasadzie jedynie słowo 

„dziedzictwo”, które to odnosi się do geniuszu  

i chwały, w którego składzie nic więcej się nie 

zmieści. Z dziedzicami o leprozoriach i krucjacie 

dziecięcej nie porozmawiamy. Z Polakami już 

owszem, ale oni nas wówczas poinformują, że to 

Francuzi/ Niemcy/ czasem Brytole są za nie odpo-

wiedzialni. Warto też dodać, że owo dziedziczenie 

odbywa biernie, bez najmniejszej aktywności ze 

strony dziedziczących, urodzili się po prostu tam, 

gdzie trzeba, zatem pewna kultura należy do nich, 

nie oni do niej. 

Na koniec warto postawić sobie pytanie, skąd bierze 

się potrzeba cyzelowania, tworzenia, głównie przez 

prawicę, tak pokracznego tworu. Wydaję się, iż nie 

jest to jedynie pionek w grze przeciwko uchodźcom 

i imigrantom. Portale typu Fronda i Małydziennik  

z upodobaniem zasypują swoich czytelników infor-
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macjami o końcu cywilizacji, nieludzkich/ diabel-

skich czasach, w których żyjemy. Nagłówkami typu 

„Zobacz, co gender robi z dziećmi w USA. Piekło 

na ziemi” tworzą poczucie wybrakowania teraźniej-

szości, jej niższości względem tego, co przeszłe. 

Skoro zaś obecnie obyczaje, cywilizacja i umysło-

wość upadają, to kiedyś musiały być w rozkwicie.  

I wówczas pojawia się potrzeba skonstruowania 

obranego z tragedii i małości – dziedzictwa, by za-

lepić brak, który wytwarza ciągła krytyka teraźniej-

szości. By nie czuć się gorszym wobec czasów 

przeszłych, kiedy to Europa ponoć rozkwitała, bo-

jownicy o prawdziwą cywilizację wybrali sobie to, 

co w przeszłości najładniejsze, stwierdzili, że to za-

sadniczo ich własne, i w tenże sposób uzbrojeni wy-

ruszyli na wojnę o ocalenie świata zżeranego bez 

żadnego pardonu przez gejów i Arabki chodzące  

w hidżabach po berlińskich ulicach. Bo da się tym 

konceptem rozbudzić zarówno dumę, jak i walecz-

ność. Podobnej zmyślności w tworzeniu sobie  

i Państwu życzę. 

Zuzanna Kuffel 

Zosi Samosi lek z polskiej cebuli 

Zuzanna Kuffel: Co się ostatnio u ciebie dzieje? 

Aleksandra Snuzik: Rozpoczęłam nowe badania 

na temat sztucznej nerki i przede wszystkim komó-

rek macierzystych. Jestem też mentorką w fundacji 

Elab, gdzie pomagam młodym ludziom w robieniu 

ich pierwszych badań naukowych. 

Chciałabyś studiować zagranicą? 

Marzę, żeby studiować w Stanach Zjednoczonych – 

może na MIT (Massachusetts Institute of Techno-

logy), Harvardzie albo Stanfordzie. Po studiach 

chciałabym zostać na stałe poza granicami Polski. 

Od dziecka myślałam, że będę lekarzem. Dopiero 

kilka miesięcy temu skonfrontowałam się z rzeczy-

wistością i zdecydowałam, że to nie moja droga. 

Wolę zająć się szeroko rozumianym biznesem opar-

tym na współpracy przemysłu biotechnologicznego 

z nauką, bo tego brakuje na świecie. Wydaje mi się, 

że jestem niewystarczająco empatyczna do zawodu 

lekarza, a poza tym mam potrzebę częstej zmiany 

otoczenia. Nie potrafię usiedzieć w miejscu.  

Co z Twoimi, głośnymi ostatnio, badaniami nad 

lekiem na malarię? Zawiesiłaś je na rzecz przy-

gotować do matury? 

Nie mogę prowadzić ich w Polsce, bo po pierwsze 

nie mamy tu malarii. Koszty przetransportowania 

choćby komarów byłyby gigantyczne. W kraju nie 

mamy odpowiednich warunków, żeby pierwotniak 

przetrwał. W listopadzie wybieram się do Chin. 

Tam będę współpracowała z naukowcami, żeby da-

lej robić badania. Sprawdzenie azjatyckiej malarii 

da mi całkowitą pewność o skuteczności leku. 

Malarię „afrykańską” badałaś w Ghanie, praw-

da? 

Tak, przede wszystkim w obozach ludzi chorych na 

trąd. Tam jest mnóstwo chorych na malarię. Jest 

kilka odmian malarii w zależności od pasożyta, któ-

ry Cię zarazi. Ja badałam 5 gatunków zarodźca ma-

larii. Wszystkie bytują w Afryce. W Azji są te same 

gatunki, ale mają trochę zmieniony materiał gene-

tyczny.  

Nie miałaś obaw przed przebywaniem wśród 

chorych? 

Bałam się. W związku z tym, że mieszkałam w obo-

zach ryzyko było ogromne. Miałam odzież ochron-

ną, ale nie miałam leków chroniących przed zaraże-

niem malarią. Przewoźnik zgubił moją walizkę. 

Przez miesiąc nie miałam ubrań. Musiałam jeździć 

do stolicy kilka godzin po to, żeby ktoś uszył mi 

strój. Byłam sama. W obozie mieszkałam jako jedy-

na biała osoba w promieniu 10 kilometrów. 

Jak odnosiła się do ciebie lokalna społeczność? 

Ghańczycy są bardzo przyjaźni i niezwykle miło 

mnie przyjęli. Czasami czułam się niekomfortowo 

ze względu na pieniądze. Wszyscy traktowali mnie 

z dużą serdecznością, żebym im zapłaciła. Ceny dla 

osoby białej są 10 razy wyższe – nieważne, czy to 

chleb, autobus czy taksówka. Zdarzały się nieprzy-

„Na moich oczach na malarię umarło kilkoro dzieci. To widok, którego się nie zapomina. Istnieje lek 

na malarię, ale teraz jest po pierwsze nieefektywny, a po drugie zbyt drogi, żeby mogli go przyjmo-

wać. Najważniejsze jest dla mnie,  żeby tamtejsi ludzie mogli żyć, żeby lek był dla nich łatwo dostęp-

ny”  
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jemne sytuacje związane z tym, że jestem kobietą, 

ale zostałam – ogółem mówiąc – dobrze przyjęta. 

Mieszkałam w lepiankach z ludźmi – w rejonie, 

który odwiedziłam nie ma hoteli. Poza tym niekom-

fortowo czułabym się, mieszkając w luksusowych 

warunkach. Nie mieliśmy wody bieżącej, więc do-

świadczyłam tzw. bucket shower. Polega na tym, że 

wchodzisz do jednego wiadra, a z góry ktoś polewa 

Cię wodą z drugiego. Oczywiście nie robi się tego 

codziennie. Poznałam prawdziwą Afrykę. 

Wspomniałaś, że w Ghanie zdarzały się niemiłe 

incydenty w związku z płcią – jak wygląda Two-

ja sytuacja jako kobiety w świecie nauki? 

Na razie postrzega się mnie jako dziecko, przez co 

nie jestem jeszcze narażona na męską dominację. 

Naukowcy często traktują mnie pobłażliwie.  

W większości chcą mi pomagać. Szczerze mówiąc, 

środowisko nauki, a przynajmniej biologii, jest 

obecnie zdominowane przez kobiety. 

Kogo wymienisz wśród najważniejszych kobiet  

w historii nauki? Kto jest Twoim autorytetem? 

Nie ma jednej osoby, którą chciałabym w swoim 

życiu uznać za autorytet, ale Maria Curie-

Skłodowska miała pewne cechy charakteru, które 

chciałabym w sobie rozwinąć. Te cechy to przede 

wszystkim odwaga, żeby powiedzieć „nie”, i deter-

minacja w dążeniu do celu. Polska noblistka brnęła 

dalej mimo przeciwności losu i mimo nieprzychyl-

ności ówczesnego społeczeństwa. Moją ogromną 

idolką była swego czasu też Rosalind Franklin. To 

ona wykonała pierwsze zdjęcia rentgenowskie, któ-

re pozwoliły zbadać, jak wygląda nasze DNA. Była 

niezwykle upartą kobietą, a umarła niedoceniona,  

w cieniu Watsona i Cricka. Trzecim moim autoryte-

tem jest Tu Youyou, która podczas wojny w Wiet-

namie prowadziła badania na temat malarii i urato-

wała miliony istnień. 

Determinacją, którą cenisz u innych, musiałaś 

zapewne wykazać się w Ghanie. Jak w takich 

warunkach – przy upale i braku bieżącej wody – 

prowadziłaś badania? 

10 kilometrów od miejsca, w którym mieszkałam, 

znajduje się laboratorium. Niedaleko są dwa szpita-

le. Tam przenosiłam próbki. Chodziłam około 20 

kilometrów dziennie. 
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Kto zorganizował dla Ciebie badania? 

Dostałam sporo dobrych rekomendacji. Nie jestem 

studentką ani lekarzem, więc samej trudno byłoby 

mi to zorganizować. Byłam na LIYSF (London In-

ternational Youth Forum) w Londynie. Tam konsul-

towałam się z naukowcem z Oxfordu, który zajmuje 

się malarią. Pokazałam mu kilka moich prac. Prze-

czytał je, a przede wszystkim pracę na temat Trichi-

nella spiralis (włośnia krętego). Powiedział mi, że 

robię naprawdę dobre rzeczy. Przez 10 minut poin-

struował mnie,  jak dalej działać i zadeklarował,  

że jest gotowy mi pomóc, jeśli będę tego potrzebo-

wać. W Ghanie przedstawiłam rekomendacje z za-

granicy i z Polski. Były tam opisane głównie moje 

kompetencje.  

W jakim języku się tam porozumiewałaś? 

Po angielsku. Jestem osobą dwujęzyczną, uczę się 

w języku angielskim. W Ghanie wprowadzono ję-

zyk angielski jako obowiązkowy w szkołach, więc  

z łatwością porozumiałam się z młodszą częścią 

tamtejszej społeczności. 

Wspomniałaś o człowieku z Oxfordu – masz ja-

kiegoś mentora, opiekuna, który od początku 

czuwa nad Twoimi badaniami? 

Nie mam jednej osoby, która zajmowałaby się mo-

im rozwojem od początku do teraz. Moją najwięk-

szą mentorką była Pani Bożena Burda, nauczycielka 

biologii i właścicielka mojego byłego gimnazjum  

w Mielcu. Zmusiła mnie do udziału w konkursie 

kuratoryjnym z biologii do tego stopnia, że dzień 

przed finałem płakałam, że nie chcę tam iść. Mama 

zadzwoniła do pani, która przywołała mnie do po-

rządku. Pilnowała mnie, żebym się uczyła przez 

dwa lata. Dzięki temu po gimnazjum mogłam za-

cząć prowadzić badania naukowe. Byłam na to go-

towa. Później żaden nauczyciel biologii nie był  

w stanie mi pomóc. Potem zaczęłam pracować nad 

pantofelkami w Polskiej Akademii Nauk, gdzie 

otrzymałam ogromną pomoc. Nadal jestem Zosią 

samosią, która zadaje mnóstwo pytań naukowcom, 

których wygoogluje.  

Skąd pomysł, żeby badać wpływ cebuli na pier-

wotniaki – czy to, jak wiele odkryć, wzięło się  

z przypadku? 

Jako trzynastolatka byłam na młodzieżowym obozie 

naukowym w Anglii. Koledzy z zagranicy wyśmiali 

mnie, że w Polsce jemy cebulę. Zawsze należałam 

do pyskatych dzieci, więc wykrzyczałam, że kiedyś 

jeszcze coś odkryję w związku z cebulą. Pod koniec 

trzeciej gimnazjum zdałam sobie sprawę, że jestem 

już gotowa do prowadzenia badań. Okazało się,  

że żaden z szanujących się naukowców z wyjątkiem 

Rosjan nie napisał pracy na temat cebuli. Znalazłam 

pracę z 1920 roku napisaną po rosyjsku. Nie umia-

łam jej przeczytać, więc nauczyłam się języka na-

szych wschodnich sąsiadów i ją przetłumaczyłam. 

Okazało się, że sok z cebuli zabija pantofelki, ame-

by itp. Zaczęłam to sprawdzać, co nie zawsze było 

łatwym zadaniem – potrzebowałam, m.in. wywaru  

z kości wołowych o bardzo nieprzyjemnym zapa-

chu. Chodziłam co drugi dzień do rzeźni. Po wlaniu 

do pantofelków soku z cebuli okazało się, że po 30 

sekundach zaczynają pływać wstecz, a po 60 do-

słownie wybuchają. Udało mi się spełnić 

„obietnicę” złożoną kolegom na obozie. 

Badania nad wpływem cebuli na pierwotniaki to 

nie jedyne, które prowadzisz, Na jakim etapie 

jesteś w badaniach nad sztuczną nerką? 

Zanim jakikolwiek naukowiec rozpocznie badania, 

musi wykonać duży przegląd literatury. Ja jestem 

dopiero na początku. Sprawdzam, czy pomysł jest 

dobry, żeby zainwestowane pieniądze nie okazały 

się wyrzucone w błoto. Chciałabym robić je  

w USA. Jeśli wszystko dobrze pójdzie, może uda 

mi się przeprowadzić do Kalifornii już za rok. Znaj-

duje się tam kilka firm, z którymi mogę nawiązać 

dobrą współpracę. 

Czytając komentarze pod linkiem do nagrania 

Twojego występu w telewizji, natknęłam się na 

wypowiedź: Koncerny szybko ją uciszą. Czy rze-

czywiście  masz się czego obawiać? 

Jestem może już nie dzieckiem, ale osobą niepełno-

letnią, naukowcem, ale nie studentem. Dostałam 

kilka propozycji co do leków, nad którymi badania 

prowadzę. Ze względu na mój wiek nie jest łatwo ze 

mną negocjować. Nie mam nic do stracenia. Może 

jeszcze nie zepsułam się pieniędzmi. Wyznaję 

większe wartości. 

Jakie są to wartości? 

Chyba po prostu ludzkie życie. Na moich oczach na 

malarię umarło kilkoro dzieci. To widok, którego 

się nie zapomina. Istnieje lek na malarię, ale teraz 

jest po pierwsze nieefektywny, a po drugie zbyt 

drogi, żeby mogli go przyjmować. Najważniejsze 

jest dla mnie,  żeby tamtejsi ludzie mogli żyć, żeby 

lek był dla nich łatwo dostępny. 
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Podczas swojej planowanej wyprawy do Chin, 

też zamierzasz mieszkać z chorymi? 

Raczej będę cały czas w laboratorium. Podczas wy-

jazdu do Afryki pierwszy raz skonfrontowałam się  

z żywą malarią – tragedią, chorobą. Zebrałam tak 

wiele informacji o tym, jak malaria wygląda;  

w praktyce bardzo ułatwiło mi to badania. Moim 

zdaniem dzięki tej wyprawie dowiedziałam się  

o sferze praktycznej malarii bardzo dużo, co oszczę-

dziło mi pół roku badań w laboratorium. 

Twoje badania wymagają ogromnych nakładów 

pracy… Chciałaś kiedyś z nich zrezygnować? 

Miałaś dosyć? 

W marcu 2017 roku „rzucałam” badania mniej wię-

cej raz na 10 dni. Moje próby nie wychodziły. Ni-

gdy wcześniej nie miałam kontaktu z laboratorium, 

więc robiłam niewielkie błędy, które okazywały się 

znaczące, np. źle podpisałam płytkę, przez co 100 

prób poszło na marne, albo nie mogłam dostać po-

trzebnej odmiany cebuli. Przez ten trudny okres na-

rzekałam, a moja mama musiała tego wysłuchiwać, 

ale po kilku godzinach moje chęci wracały. Poważ-

nie zastanawiałam się nad rezygnacją z badań przed 

wyjazdem do Afryki. Czułam się wypalona. Zasta-

nawiałam się, czy jestem jeszcze w stanie cokol-

wiek wymyślić. Tamten rok był niezwykle inten-

sywny. Zmieniałam szkołę trzy razy, przeprowadza-

łam się kilkakrotnie. Ludzie z LIYSF mnie zainspi-

rowali. Prosto z Londynu poleciałam do Afryki. 

Jak Twoi rodzice pod-

chodzili do wyjazdu? 

Mój tata nie żyje od 11 

lat. Moja mama wie-

działa połowę tego, co 

powinna wiedzieć.  

O tym, że mieszkałam 

w obozie chorych na 

trąd usłyszała dopiero, 

kiedy powiedziałam to 

w Polskim Radiu. Jest 

mi wdzięczna, że jej nie 

powiedziałam. Ominęło 

ją wiele stresu. Przez 

czas trwania badań bar-

dzo mnie wspierała. 

Czasami pojawiały się 

problemy natury prak-

tycznej – wynosiła wy-

war, który gotowałam,  

a ja wnosiłam go z powrotem. Wspierała mnie, kie-

dy moje zwykle pozytywne nastawienie do życia 

mnie opuszczało. Bywam po prostu przestymulowa-

na, a mama wtedy dodaje mi sił. To jest niesamowi-

ta kobieta.  

Widziałam Twoje zdjęcie z konkursu Explory, 

podczas którego pojawiło się hasło: „Oni zmie-

niają świat”. Jak Ty chciałabyś zmieniać świat? 

Jeśli chodzi o malarię, chciałabym, żeby lek, który 

udało mi się w części opracować, był bardziej do-

stępny. W przyszłości planuję zajmować się medy-

cyną regeneracyjną i dążyć do stworzenia możliwo-

ści przeszczepiania sztucznych organów. To mój 

cel. Chyba już ostateczny. 

Aleksandra Snuzik ma 17 lat. Jest stypendystką Kra-

jowego Funduszu na Rzecz Dzieci i autorkąpracy 

pt. Wpływ lotnych frakcji fitoncydów ekstrahowa-

nych z Allium cepa (cebula zwyczajna) na czynności 

życiowe Paramecium caudatum (pantofelek ogonia-

sty). W lipcu 2017 roku w roli prelegentki reprezen-

towała Polskę na London International Youth Fo-

rum. Pochodzi z Mielca, ale obecnie mieszka  

w Warszawie. Kilkakrotnie przeprowadzała się  

i zmieniała szkołę, aż zdecydowała się na nauczanie 

domowe. Zdała już, istotny w rekrutacji na amery-

kańskie uniwersytety, Scholastic Aptitude Test 

(SAT) i jest w trakcie przygotowań do polskiej ma-

tury.  
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Fotorelacja z drzwi otwartych 
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